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Listy należy frankować. —  Reklam acje - 
otwarte w olne od opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych nie zwraca się .

w - Ba r a n o w s k i .

Gwarancją niepodległości —  dusza narodu.
Rozum, męsiwo, cnota i praca 

dawaty potęgę ‘Państwu ‘Poisfam u  
jjjp X V l. i w początkach X  V ll. wieku.

S tan isław  Szczepanotcski.

2 t in '*^a rocznica odzyskania niezałe- 
\v sc‘ Poetycznej stawia przed nami
1 to ° ^ rz y m :e j  swej istocie jedno 
^  samo zagadnienie, ze wszystkich 
^  nasodu najważniejsze: jak u trwa-

ni.eP°dlcg}ość państw ow ą i na 
Wiei oprzeć. Na pytanie to jest 
iaia 6 ' C2?" ^ k° w k l i  odpowiedzi, odbi- 

r^żne punkty widzenia i ró- 
j  dążności. jedni bęjdą nam mówi* 
£!óuU- 1Jaf ietliu s.jar|u gospodarczego 
je nie> inni—o pilnych reformach sPO 
jitv n5,ch> jeszcze inni o „dcfprej" po- 
j‘( Ce w  stosunku do obcych. Będą 
SceCpS 00 w ysuną na pierwsze micj- 
, '-Prawa obyw ate la1' i jego „zado- 

■ enjA < z T-stnfejafcycli stosunków. 
e akcentowanie poszczególnych 

/ mentow jedynie wielkiego i zło-
2 eSo problemu i dawanie jednemu 
j L ™ *  Przed innymi pierwszeństwa

. bardzo charakterystyczne dla e- 
będącej opoką wielkich 

Wie !e^nt>̂ c ' zarów no w  pojęciach i 
s(efrZerij rC*1, 1 w  łnteres«ch niP* 
u;Ly‘ Niemałą r o b  w  tego rodzaju 
W’v k 'Van‘u spraw7  o d g ry w a  także  na-  
o r .s* % tnidn zgórą w a’k i zabiegów 
b y c h ^ 3 ■ ^c^ ,e określonych, doraź- 
obc , . ze  powiemy, korzyści w 
n - .c h  ramach państwowych. Tam 
wo ; 0 S1? Programy, zależne od możli- 
t e t rCć ^ 'y ryw ając , co się dalo. Poza- 
!6(j ‘ każdą część społeczeństwa nie- 
^tgjJ13 '^ ‘jlczyla na swoim odcinku, 
siagl ni et'°^a dążenia do  pew nych  o- 
t ń , " *  Tdżnemi, i rezaw sze skoordy- 

drogami. Stąd niemożność 
ezii a uprawiania zwarte j  polify-
2 , syntezy, jako generalnego w ska-
Ą|e ; u  szystkich bez wyjątku dążeń. 
nK)ść WÓWC2as mieliśmy tę  świado- 
Pqc ’ Ze Powodzenie w e  wszelkich
"'szyct-yifeL0*1 n asz^ ch z a k ż y  Przede- 
ene - stk>Pm od sity p sy ch iczn i ,  od
DornSj] ka:-dego i wszystkich, od o d '  
tkyrjj°Sci 1 nieustępliwej woli. W  nich 
n a a . te;- istotnie tajemnica p rz e t rw a ­
s z  •' iek°w e g o  ucisku i niepoddania 
SDr« * V *  pokusom. To dusza polska 
ideał ' 12 n ''e sPrzedah'śmy swych

p v nigdzie za miskę soczewicy.
3ardz ak czynnik duchow y tak 
losani°D ,tak Przeważnie stanowi! o  
legji sk' i Polaków  w  okresie za-  
CzVcKC* rr1 ' v *ac*z i państw  rozbior- 
sobj *’ . . n ' e b110̂ 1111 było  wyobrazić 
Paó U12 2 .cbwilą odzyskania własnej 
bąć 0T G^ci społeczeństwo przesu- 
s\Ve„. mGZK poniekąd środek ciężkości 
Sądni0 ' - ’ ^wego stosunku do ża­
b ę '  jm -  0gblnych, w y łą c z n e  w stro- 
żne s ta'rTzmu, dyskontując w  ró- 
ti0vv ^ Gs°b y  i w edle  różnych recept 
NiestePovvstałe warunki by tow ania. 
zda„ % w  b d n e j  chw ili poczęło się 
cierp- - nazby t w :elu, że po  latach 
Sz|y j 11’. udręczeń i w yrzeczeń nadie- 
ceni? n.* i i tych zbiorów, dni nasy- 
tyCj, T° zuvch tęsknot zarówno poli- 
NamP° ' m oralnych jak j konkretnych, 
^yżs- s ‘ę dosyć... W ięc czas naj 
Tnef0Zl na z 'szczenie tego, czego P^a- 
•vł, Sle cz®gP komu brakło. Takie 

s ta w ie n ie  m vślow e ..większości. I

W ięc 'do Państw a  Polskiego i 'do rzą­
dów własn^mh, kb> w  Boga w’ierzył, 
zgłaszał sie z rachunkiem. Osią ałyęia 
publicznego stafo się Żądanie, doma­
ganie się tych czy nnych  świadczeń, 
często ze sobą sprzecznych, z  róż­
nych stron wysunięto bowiem od­
mienne wymogi.

1 ten to proces, proces porachun­
ków, przedewrszystkiem z odzyskanem 
Państw em  wlasnem, wypełnił pierwsze 
Jata powojenne naszego życia i ksz ta ł­
towania s ?  politycznego. W  porachun­
kach tych zapodziało sie gdzieś, zwuę- 
dło, sczezło, zmarniało, straciło całą 
sw’ą wiekową krasę ukochanie tego 
wszystkiego, co stanowiło w ym arzo­
ny Ideat szeregu pokoleń. Ze swięto- 
ściami wzniosłego kultu Ojczyzny 
wolnci i nkpodległej zaczęto sie ob­
chodzić niby zakrystian, czyniący zw y 
kły porządek w kościele... W czoraj 
jeszcze wielkie, bo prawie mcdcfścigłc, 
przetłumaczono na lezyk lichej z w y ­
czajności. Z citdem, z wynikiem w y ­
siłków bohaterskich pogodzono się ni­
by  z  czemś aż nadto zrozumiałem i 
nie wyimagającem żadnego wię-cj na­
bożeństwa. Przed  w ieikm  Ołtarzem 
W olności klękano ot tak pro forma, 
do gorejącej lampy entuzjazmu nie do­
lewając już oliww. Poczęto ją uważać 
jako rzecz zbyteczną. Jako  akceso-

Berlin, 10 listooada. Ogłoszony 
przez B u r o  Conti komunikat s tw ier­
dza, że gabinet Rzeszy na wczoraj­
szym .posiedzeniu i jadnomyślnie w y ­
powiedzią? się za  podjęciem kroków', 
zmierzających do stworzenia t. zw. 
koncentracji narodowej.

Rząd zaprzecza, jakoby jego po­
szczególni członkowie zgłosili na tern 
posiedzeniu dymisje. W rcez  przeciw­
nie, wrszyscy zdecydowani sa w y -  . 
t rw a ć  na swej 'dotycliczasowei dro- *

W arszawa, 10 listopada. W  związku 
z rozporządzeniem Rady Ministrów' o 
postępowaniu egzekucyinem wdadz 
skarbowych, Ministerstwo Skarbu 
Wysiało okólnik, w  którym zarządziło, 
aby organy egzekucyjne przeprowa­
dzały czynności egzekucyjne w  dni 
niedzielne i l is taw ow o uznane za świę 
ta powszechne ( r :e wyłaozając dn' 
świątecznych prawnie uznanych w  
P aństw ie  wyznań) tylko w1 tych w y ­
jątkowych w ypadkach, gdy zachód* 
uza^admona o b aw a .,że  w razie zwło­
ki egzekucja .byłaby, udaremniona lub 
znacznie utrudniona.

Organa egzekucyjne mogą u c :e s a ć

rjum pozosiale z  czasów  narodowej 
Golgoty. W nowej, szczęśliwej sytua­
cji nie ma już co oglądać sie na bo­
lesną przeszłość — m yślano — teraź­
niejszość inne bowiem zupełnie stwo­
rzy ła  kntijimktury. I z ro d z i  sie now y 
stosunek do Ojczyzny — inaterja- 
listyczny. Zewsząd wyciągano ręce 
po dary. I ten, dla kogo ich nie w y ­
starczyło, „przechodził do  opozycji'-, 
to znaczy zaczynał szkoiJzić Państwu.

W tal n wyścigu niczem nickrepu- 
jącego się sobkostwa musiała sie roz­
począć kłótnia ogólna o ,.udział w  zy ­
skach". w tych zyskach, jakie ciągna_ć 
zamierzano z istnienia wolnej Ojczy­
zny. bez w Igi od ii na to, czy może 
apeiy ty  w szy s tk eb  nasycić.

W  tym stanie rzeczy szybkimi kro­
ki postępowaał rozkład moralny. Za­
męt w' wyo • wżeiriacli o stosunku o-  
Irćwatela do Rzeczypospoktcj stał się 
bezmaia powszechny. W iem y aż nad- 
to dobrze, jak wyglądał, do czego do-, 
p n  wadził Winniy jak: bardzo zdepra­
wować; dusze. P sy c h k a  społeczeństwa 
stała s ? w  równym stopniu niezdro­
wa, jak szpetna. Z niej wyrosło to  
wszystko, czemu w reszcie  trzeba b y ­
ło rzucić bezwzględne w yzw anie . Co 
kzŁba było uneszkodliwić, zdeptać. 
Bowiem w Potsce „pokonstytucyinej11. 
w  Polsce party nej, klasowej i seimo-

d z e ,  ■ odrzucając  w s z e k i e  ek sp ery ­
m en ty .  :

Komentując uchw ały  gabinetu Rze­
szy, prasa wyjaśn ij ,  że kanclerz P a -  
pwn, i>o uzyskaniu ap roba ty  Hiwde.n- 
burga, rozooczn;e r o k ó ja n ia  z  przy­
wódcami stronnictwa nairodowm-so- 
cjalistycznego, niemiecko-narodowego, 
centrum i baw'arsk;ej partji ■ ludowej 
celem utworzenia rządu koncentrach 
n a ro d o w e j . . 1PĄT)

się do przeprowadzani.- rewizyj oso­
bistych tylko w  ostateczności, gdy 
inne środki egzekucyjne okazały  się 
bezskuteczne, lub gdy zachodzi uza­
sadnione p o de jrze re ,  że zobowiązany 
przez ukrycie przedmiotów p rzy  so- 
b :e prąguie uchylić się w ten sposób 
ud egzekucji.

Urzędnicy, k tórzyby nadużywali po­
w yższych  uprawnień, pociągnięci bę­
dą do odpowiedzialności służbowrej.

W ypadki nieuzasadnioych rewizyj 
osobistych, jakie w  0 9 ta t :m czasie “mia 
ły m ie jsce ,. spowodowane zostały nie 
przez sekw estratorów . lecz ; przez-oso, 

1 b y  do tego niepowołane. (PAT.)

woj z  dnia na dzień ubywało rozumu 
państwowego, obywatelskiej cnoty, in­
dywidualnego męstwu j zrozumieniu, 
że dźwigać w w yż Jutro Narodu mo­
żno tylko wytężoną pracą.

To też, gdy na arenę dziejową mu- 
s :eli wystąpić znowu ci, co w yw al­
czyli Polskę, gdy poszli naprzód, by 
w niej przywrócić ład moralny — 

■mieli przed so,bą jedno zasadnicze za­
danie: o jnowicci e duszy narodowej i 
w yrwanie ‘jej zc szponów złych do­
radców' i doktryn, zapoznających, 
zgruntu to wszystko, co sie składa na 
pierw.asek moralny życia we wła- 
siiein Państwie. Ujęta w ręce „w ła­
dza" była i pozostała jedynie środ­
kiem d 'a dokonania niezbędnych prze­
obrażeń. Nie stanowiła ona nigdy celu 
sama przez1 się. rtlt bez w ładzy cóż 
osągnąe  można, gdy się ma do czy- 
tfieTud ' z zorganizowanym już niestety 
roźprzeżetiiem, co stopniowo zamie­
niło s i ; w  system, siwarzaiąc atmo- 
sferę, w której karla ły  dusze. Nie by! 
bow em niczem |im«ii, jak zmale­
niem, w yiałow-ieniem dusz. ów  bez­
miar ' różnorodnych roszczeń do P ań ­
stwa i pretensji, miast zrozumienia, iż 

.e leąc  zapew ne  mu przyszłość, dtugo 
jeszcze trzeba ponosić dlań ofiary. 
I rzeba ’e kochać bezhiteresowmie, 
trzeba mu całą dtuzą służyć.

| J ę  prawdę, te zasadę stało się ko­
niecznością przypominać nanowm. Bo­
wiem psychika polska rmis:i otrząsnąć 
się z  upadku. Mus-i ona pogodzić s :ę 
znów z faktem, iż v.-szvst\-o uczynio­
ne być winno dln dobra ogólengo 1 
zapomn’cć o latach, że się tak ■wyra­
zimy, ohyw atelsk:ego wyzysku, s ta ­
wiania małych i większych, ale zaw- 
.sze parcjalnych, partyjnych lub kla- 
sowycli aspiracji na pierwszym planie 
■zabiagów i zaitiierpeu. Bowńcrri „po- 
I ty k a  państw a czy narodu służyć ma 
całości, o całość sie troszczyć, a me 
o  cześć tylko. T aka  troska o część 
jest negacja .-prawicdliwmści społecz­
nej, degraduje w ładzę  w  narzętdzie je­
dnostronnej protekcji interesów, grozi 
rozprzęźemem i W'yuzdan:em antago- 
nizrriów przeróżnych11... Tak ostrzegał 
jeden z najlepszych naszych pi arzy 
politycznych jeszcze przed wojna, rny- 
ślać o naprawdę o uaJtidaniu sie sto­
sunków publicznych.

Ukształtować sie dobrze nez odpo­
wiedniego nastawienia duchowości za­
rów no indywidualnej, jak zbiorowcś 
stosunki te nie mogą. Jak  długo dusz.: 

■społeczeństwa wlecze za sobą zle u:i- 
łogi, jak długo sączą się w nią złośli­
w e i w c-iasne, uboczne ce'e zapatrz 
ne suggestje — tak długo trwuiiość 
siła niepodległego państwa sa i będt 
pod znakiem zapytania. Dlatego to d 1 
wzmożenia sił, do u t rw a le n i  bytt 
wolnej Polski zdążam y przez świado­
m y p « r o m  tego wszystkiego, co w 
duszę .Narodu wszczepia c :ąg 'e  celo­
wo histerję n iezadow olen i  i bunt nie­
nasyconych tak lub inaczej; ego.iźmów. 
Bowiem jedynie :wyzwoloiiy -od-nich 
Duch Narodu s ta jać  może na straży 
Niepodległości i straży tej, tak szczyt­
nej. sprostać

Czy uda się Papenowi utworzyć
rzą d  koncentracji narodow ej?

Tylko wyjątkowo dozwolone są
egzekucje w  niedziele i św iąta.



liemcy zaniepokojone wyborem Roeseuelk
Berlin. 10 listopada. Wielkie zwycię­

stwo Rooseveita. aczkolwiek oczeki­
wane w yw ołało  w  tutejszych kołach 
politycznych ogromne wrażenie. W  
zakresie polityki rozbrojeniowej kola 
niemieckie widziałyby chętnie konty­
nuowanie linji wyznaczonej P^zez 
Hooveru. P ra sa  ujawnia pewnego ro ­
dzaju zaniepokojenie, jaka będzie dal­
sza polityka zagraniczna Stanów Zje­
dnoczonych, zwłaszcza w  stosunku 
do Niemiec,

..Berliner Tageblatf* zamieszczając • 
wiadomość o  mzyipuszczalnyin skła­
dzie gabinetu w  Stanacłi Zjednoczo­
nych, zaznacza, że sp raw y zagranicz­
ne obejmie Newton Baker. Dziennik 
przypomina jednocześnie, że Baker 
był przyjacielem Wilsona. W  czasie 
wojnv światowej Baker był ministrem 
spraw  w o jsk o w y ch /  (P ą T.)

Czego orzekutą od Roosevelta 
w  Francji.

Paryż. 10 listopada. Omawiając klę­
skę w yborcza  Hoovcra większość 
dzienników francuskich zaznacza, że 
co do Francji to nie mogła ona sobie 
pogratulować wyników dwukrotnej 
interwencji w  Europie ustępującego 
p rezydenta  S tanów  Zjednoczonych.

Co się ty c z y  nowego prez. Roose- 
celta, to  dzienniki zaznaczaja. że nie 
należy oczekiw ać przed 4-ym marca 
roku przyszłego żadnych zasadni­
czych zmian w  polityce St. Zjedno­
czonych, prowadzonej o d  lat 12-tu. 
Po wstąpieniu Rooscyelta  do Białego 
Domu, polityka St. Zjednoczonych mo 
że ulec zmianom na korzyść  Francji, 
ii duak nadzieje na tę zmianę nie po­
winny być przesadne, Roosevelt by! 
zawsze dawniej zwolennikiem przy­
stąpienia Stanów Zjednoczonych do 
Ligi Narodów oraz ich bezpośredniej 
w spółpracy  w  M iędzynarodowym 
Trybu sale w  Hadze, lecz całe społe­

cz e ń s tw o  amerykańskie jest obecnie 
innego zdania. (PAT.)

Kom entarze genewskie.
Genewa. 10 listopada. W  kołach zbli

żernych do Ligi Narodów' żyw o jest 
omawiane doniosłe wydarzenie, ja­
kiem jest niewątpliwie sukces Roose- 
v « a .  Korespondent Havasa podkre- 
ś'a. że, akcja, jak i  prowadził osobisty 
przyLcie; Roosevelta. Norman Dav:s, 
w Genewie, Londynie i Paryżu , obec­
nie zaś prowadzi w  R/ym ie, daje 
przedsmak ustosunkowania się no­
wych w ładz amerykańskich wobec 
instytucyj genewskich. (PAT)

7m :any w  dyplomacji.
Londyn. 10 listopada. W obec zw y ­

cięstwa Rooscyelta, zwyczajem ame­
rykańskim nastąpią zmiany na stano­
wiskach am basadorów Stanów Zjed.no 
■ązonyeh. W  kolach amerykańskich i 
w Londynie wymieniają t.rzy nazwi­
ska jako możliwe, jeżeli chodzi o  p rzy  
szłego ambasadora Stanów Zjedn. w 
Londynie. M bnowicie b. ambasadora 
amerykańskiego w Londynie Davisa, 
kandydata demokratycznego tia .sokre 
tarza stanu Bakera. o raz  senatora 
Banacha, k tóry  niedawno odwiedził 
Polskę. Na Normana Davisa wskazują 
iako na przyszłego ambasadora Sta­
nów Zjedn. w Paryżu . (PAT.)

DALSZE WYNIKI WYBORÓW.
NOwy Jork. 10 listopada. W  w y b o ­

rach na stanowiska gubernatorów' w  
poszczególnych stanach demokraci do 
tyohezas odnieśli zw ycięstw o w  18 
s u s a c h .  (PAT.)

W aszyngton. 10 listopada. Z dotych­
czas otrzymanych danych wynika, że 
demokraci w  w yborach do Izby repre 
zentantów uzyskali już 241 manda­
tów', co zapewnia im większość w  
Izbie.

W  w yborach do senatu demokraci 
uzyskali jiw 25 mandatów. W raz  z 31 
mandatami, jakie posiadali oni dotych 
czas w  serucię, posiadają, oni razem

56 miejsc, a więc większość, zw aży­
wszy, że senat liazy 95 członków.

(PAT.)
• *  *

Roosevelt w ysła ł do Hoovcra de­
peszę, dziękując mu za życzenia.

Uoover oświadczył przedstawicie­
lom prasy , że po ustąpieni! ze stano­
wiska prezydenta, a więc w  marcu 
roku przyszłego, zamierza w zupełno­
ści wycofać się z życia politycznego.

(PAT)

Roosevelt przed mikrofonem
N. Jork. 10 listopada. Roosevelt w y ­

głosi! przemówienie przez radio, w 
które m, omawiając zwycięstwo stron­
nictwa demokratycznego, oświadczył, 
że stwierdza ono zaufanie i wiarę n a ­
rodu amerykańskiego w  możliwość

przezwyciężenia kryzysu i odoudowy 
normalnych stosunków ekononrcznych 
przez zastosowanie dobrze pomyśla­
nego i m etodyczne wykonywanego 
planu pod cnergicznein kierowni­
ctwem.

Żołd i gaże w
powiększają s e od

Moskwa. 10 listopada. Rozporządzę- ! 
niein Rady komisarzy ludowych pod- j 
wyższono żołd szeregowym  czerw o­
nej armji w  piechocie i kawalerii 4-ro 
krotnic, w  artylerji 5 krotnie, w  w oj­
skach specjalnych i technicznych 6-cio 
krotire, zaś gaże oficerskie podwyż­
szono, zależnie od funkcji i rodzaju 
brom, o  58—100 prc. Pobory  zaokrę­
towanych r  arynarzy czerwonej floty 
podwyższone zostały o 100 prc.

•  •

czerwonej armji
38 do 600 proc.
Rozporządzenie powyższe spow o­

dowane zostało rosnącą drożyzną ar­
tykułów pierwszej potrzeby, wobec 
której pensje wojskowych nie w y s ta r ­
czały na utrzymanie, co zkolei w y ­
w oływało niezadowolenie armii lądo­
wej i marynarki wojennej.

Rozporządzenie pośrednio potw ier­
dza wiadomość o wejśoiu polityki fi­
nansowej ZSSR na drogę inflacji na 
rynku wew nętrznym. (PAT)

O .W .P . prowokuje awantury
na terenie w y żs zy c h  uczelni.

EKSCESY NA WYDZIALE PRAWNICZYM W  WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 10 listopada. (Soli.) Obóz 
Wielkiej Polski zmobilizował cały 
aparat organizacyjny i propagandowy 
celem wywołania na terenie w yż­
szych uczelni nowych ekscesów i za­
mieszek. Punktem wyjścia miała być 
ro czn o a  śmierci ś. p. Wacławskiego, 
s tudenta, k tó ry  w  roku zeszłym w  
wyniku zamieszek został zabity w  
•Wilnie.

Wczoraj w  południe w  sali Muzeum 
przemysłu i rolnictwa, gdzie odbyw a­
ły się w y k ład y  1-go roku W ydziału 
prawa, po wykładzie prof. Rapacza 
doszło do pierwszych ekscesów. J a ­
kiś mówca zaw ezw ał do  uczczenia 
ś. p. W acławskiego przez powstanie, 
i rzucił liasło: „bić Ż y d ó w !“

W  tym  momencie zjawiła się bo­
jówka O. W. P. i pobiła obecnych na 
sali Żydów. Ciężko pobito studentów 
Bmdzynera z Łodzi i Branda z W ar­
szawy.

Na miejsce zajść przybyli  natych­
miast rektor Uniwersvteiu prof. Ujej­

ski i dziekan Wydziału prawa prof. 
L-iuostańskj. O zajściach złożo.m> za­
meldowanie władzom policyjnym.

O godz. 12.25 zapanowało wśród 
studentów 1-go roku praw a uspokoje­
nie. W ów czas bojówka O. W . P . uda­
ła się oo głównego gmachu uniwersy­
tetu, gdzie usiłowała spowodować dal 
sze ekscesy, jednak bez powodzenia.

w y k ł a d y  z a w ie s z o n e  d o
12 B . M.

W czoraj wiecz. rektorat uniwersy­
tetu warszawskiego w ydał  komunikat 
następującej treści: „W związku z
dzisiejszemi zajściami, jakie miały 
miejsce w  sali w ydziału praw a w  mu­
zeum przemysłu i rolnictwa, rektor 
uniwersytetu w arszaw skiego  zawiesił 
w ykłady  i ćwiczenia w  dniach 10 i 12 
b. m„ ostrzegając równocześnie całą  
młodzież akademicka przed konse­
kwencjami powtórzenia  się podobnych 
zajść.

Echa rozbrajająco-naiw nego 
artykułu.

W arszawa. 10 listopada. Rozbiajają- 
co  naiwny 1 w ykazujący olbrzymią 
ignorancję artykuł lorda Rothermere 
w  sprawie granic Polsko-niemieckich 
douieślimy o nim wczoraj w yw o -  
w ołał żywe echo w  prasie niemieckiej.

Jak  donoszą z Berlina „Boersen 
Ztg.“ podając w  streszczeniu artykuł 
lorda Rothermere w ita 7  uznaniem 
akcję na rzecz rewizji traktatu w er­
salskiego, s twierd ująć, że rozwiąza­
nie spraw y t. z w. korytarza musi być 
trak tow ane łącznie z calem zagadnie­
niem rewizji granic wschodnich na 
przestrzeni l/jznaiiskL:. i Q. Śląsku.

(PAT.)

Cona]mmej dziw n e  
z a r ^ / e n i e .

Gdańsk. 10 listopada. K:edy ucznio­
wie gimnazjum po b k ie /o  wysiedli 
dziś na dworcu w Peterdiagen z mo­
torówki, którą codziennie dojeżdżają

do szkoły, celaTk gdański dokonał rc- 
w izj!, przeglądając teczki i książki 
uczniów. Zapytany przez dwu nauczy 
cieli, co znaczy ta rewizja, celnik 0 - 
świadczy: „nie mam najmniejszego
pojęcia, możliwe że chodzi o  szmu 
g:eT‘.

W ypadek ten stał sie przedmiotem 
interwencji Komisarza Generalnego 
Rzplitej wobec Senatu. (PAT)

PIJA DEMOKRACI i r e p u b l ik a n ie

Paryż. 10 listopada. Kolonja a m ery ­
kańska w  P aryżu  przyjęła z entuzjaz 
uiem wiadomość o zw y.cięstwie Roo- 
sevelta. W  barach oblewano obficie 
oczekiwano zniesienie prohibicji, k tó­
ra wśród Amerykanów paryskich nie 
ma1 wielu entuzjastów. Zwolennicy 
Hoovera również pili — jak mówiona 
— na pocieszenie się. Większość z  po­
śród nich nie miała nadziei na powtór­
ny w ybór Hoovera, natomiast nie 0 - 
ozekiwała tak druzgocącej klęski par- 
tji republikańskiej. (PAT.)

Przef* świętem Panstwoweifl
Lwów, 11 listopada.

W  zw ią zk u  z  defiladą z okazji uro­
c z y s t o ś c i  Św lęta P a ń s t w o w e g o  
dniu 11 listopada b. r. S ta r o s tw o  G *0 '  
d zk ie  komunikuje, iż celem unikniep13 
natłoku przy trybunie na pl. H a l ic k i^  
Komenda miasta p r zy  ul. W a ło w e j  
w y d aw ać  będzie od dnia 10 b.nu
przedpołudniem dla r e p r e z e n t a n t  
władz, instytucyj, urzędów 1 prasy 
specjalne bilety wstępu. Dla publiczno 
ści została przenaczona również od­
powiednia ilość biletów, które będą 
uprawniać do zajmowania miejsc od­
nośnej kategorii, przyczem Stąj.ostv Ó 
Grodzkie zwraca  uwagę, iż organa 
Policji Państw ow ej ze względów po­
rządkow ych otrzym ały  bezwzględny 
zakaz liiepuszczania osób nie posiada­
jących biletów.

Zarząd Koła Peowiaków wzv»3 
sw ych członków do wzięcia udzah* 
w  uroczystości odzyskania niepodle­
głości w  dniu 11 b. m.

Zbiórka na podwórzu koszar, ulea 
Kurkowa 12, w  dn u 11 b. m. o  godz, 
9 rano.

W Domu Emigracyjnym przy ul. 
Wjśuiowiockich urządzają instytucje 
emigracyjne z inspektoratem emigra­
cyjnym na czele 10 b. m. o godz. 18 
uroczysty  obchód rocznicy odzyska­
nia niepodległości przy  współudziale 
Tow. „Harfa“. a r ty s ty  opery Zubika. 
prof. dr. Dudzińskiego oraz  artysty 
opery Kis-Orskiego. Komitet zaprasza 
mieszkańców miasta do wzięcia licz- 
r.ego udziału w tej uroczystości.

Kto otrzym a nagrodą Nobla?
Sztokholm. 10 listopada. Jak  inforinu 

je „Aftonbladet** największe szanse 
na otrzymanie nagrody Nobla na rok 
1932 w dziale literatury mają an g ie lsk i 
pisarz John Galsworthy, i rosyjski pi­
sarz  Maksym Gorkij. (PAT.)

P r z y k r a  sp ra w a .
Lwów. 11 listopada.

W czoraj wdrugim dniu rozpraw: 
przeciw kpt. Łucjanowi Rawiczowi 
oskarżonemu o  nadużycie w ładzy -  
przesłuchano szereg świadków, m, in 
kpt. Lisa i pułk. Tobiasiewicza.

O godz. ,S wiecz. rozpraw ę odro 
czono do czwartku. W yrok  spodzie1 
w an y  jest w poniedz:ałek.

Szmaty i deski w  płomieniach
Wczoraj wezw ano Straż pożarna du 

w ypadku przy ul. Ruskiej 12. Zapaliły 
się tam szm aty  i deski, złożone w 
izdebce pcddaszntj  Daniela Zająca. 
P o  w yrzucen:u stamtąd całej Misko 
fury szmat, S traż  pożarna ogień uga* 
siła. •

Ze m s ta  narzeczon ej.
Kuszlik Marja (zamieszkała przy u!. 

Jagiellońskiej 22) w  czasie ślubu sw e­
go b. narzeczonego w  cerkw i Bazylia 
nek oblała mu tw;arz kwasem solnym-

T ra g ic zn y w yp ad e k 
na s trze ln ic y.

Łomża. 10 listopada. W  sądzie okręg, 
w  Łomży zapadł w yrok  przeciwko b. 
uczennicy 6 ki. gimn. Racheli RG- 
schild, oskarżonej o  to, że 23 czerwca 
ub. loku na strzelnicy w  Łomży w 
czasie strzelania ćwiczebnego dala 
strzał tak nieostrożnie, że trafiła w 
tył g łow y nauczyciela ś. p. Wład. Je- 
inielitę, wskutek czego zmarł on na­
stępnego dnia. bąd  skazał Rotschil- 
dówne na 6 miesięcy więzienia za 
Jiicostrożne obchodzenie się z bronią- 
Kara na mocy amnestii została daro­
wana. (R A r .)

——o ------
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Z czem wrócił Herriot z  Hiszpanii?
Fa n ta styc zn e  pogłoski żądnych sensacji d zie n n ikó w .

Franklin Roosevelf.

Premier francuski Herriot, b a w ią c  
Matnio dni kilka w  Hiszpan;!, p rzy -  

ą tam G d  k om p lem en ty  pod a d te -  
. e| r; ftaircji,  w ie l e  w y r a z ó w  zterdccz- 

uczuć. łą c z ą c y c h  obie republiki 
‘ic.uisrie, ale 'ednocześn ie  —  i o d g ło s y  

rogich manifcstacyj -studenckich. W  
'i celu  premier francuski udał się

°  Hiszpnnji i jaki jest p o li tyczn y  bi-
jego p o d ró ży ?

Zainteresowanie w izy ią  Herriofa w 
amej^ Hiszpanii wydaje się zrozumia- 

Wszak to p ierwsza wizyta w yso- 
le«jl dygnitarza zagranicznego od
zasu,obalenia monarchii! Nie dziw, (że 

*<*<51 tej wizyty, już w  pierwszym jej 
t n.uj poczęły Krążyć legendy i plotki. 
>■ fancja pragnie nas  wciągnąć w od- 
^ ę t y  swej milirarystycznej polityki** 

Wołały p is n ą  gcrmauofilskic —
•Ąttaciniy s\\pg. niezależność w  dziedzi­
c e  międzynarodowe j i przyłączy my 
Me do orszaku satelitów Marjanny**. I 
e w taK je  argumenty by ły  podłożem 

^ 'rogich Herriotowi manifestacyi aka­
demików

W fantastycznych swych docieka-
^3cli niektóre pisma zagalcpow aly się 
l ,k daleko, że tw ierdziły . iż Francja 
Zwyrzeć miała ze swą południową są- 
Madka układ, którego moca czarne 

°jska m iałyby na w ypadek wojny 
’• olny tran zy t  z Afryki przez Hiszpa- 

do Francji. Dzienniki w łoskie Pu- 
Scdy w  obieg inna pogłoskę: chodzi 
l ^ n o w ic i ę  o utworzenie na Minorce 
|  Majorce. potężnej bazy morskiej dla 

tóclziemnomor.skiei flotylli. Hiszpan.,a 
J tsbt jakby zgodzić się na te  orooo- 
£j'cję.

Niemniej Fantastycznie brzmią trute 
1 l^tftzy. Od dziesiątków lat Marokko 

t'"'t ciężarem dla Hiszpanji; nieumieję- 
, S9 *ł>odarka. liczne powstania, k rw a

-'ki
ki

wojna z  Abd el Knmcm — wszy- 
1 to s rw arzy łu .w  Kołach m u jry c -  

tepublikanów opinię, iż wyzbycie 
- mi uciążliwej kolonji w yszłoby 
’1lCbqto!ji na dobie. Z drugiej 2 aś stro- 

l?ołączenie wszystkich posiadłości 
' ‘ mocno - afrykańskich pod trójkolo- 
^v,ynj sztandarem me byłoby  obojęt- 
- -ia Francji. Stąd w ięc powstała 

jJ i"; Pogłoska o proponowanej przez 
j d tn o t a  zamianie: Hiszpania zrzeka 

flarokka na rzecz Francji, nato- 
“ ‘ast otrzyma bezwzględną kontrolę 

na? W e r e m .
• oa5ak's.tycaj1y; ..Popuiluire** Wnawia- 

“ Pogłoski, podkreśla, że Hiszpa­
n a  od czasu w prowadzenia ustroju re- 

'T^ńtfkiego, nosi się z zamiarem

Długość ro zm ó w .
^dstośmy Jak chińczycy. O wiele za 
10 s łów niepotrzebnych, zdawko­wa

}'■ yPowiadamy przy  spotkaniu 
i 2rtawmymi, »v salonie, w  urzędach 
lla' v.saęd:zie! Świadczą o tern choćby 

w biurach: załatw sprawę i
Ua S’ m y musimy w yładow ać  
p0 ^  vSlownictwo“ pytać  o  zdrowie, 

godę, a jaję ,{arTlł a ^  n o wcgo, a jak

\ y i ^ y  ’tu- -y star■ezyfo by zaś nieraz pcwie-^ziee;

C o?!?  palisz szw arców ki?! 
no fe okropności, fabrykowane w 
żur . * ^utc*si»»h, brudnymi, zaka­
ły  Palczyskami. przez bóg  wie 
;i-jQ̂  i iak?! Zagadnięty milczy zdn- 
tiń ^ '  zawstydzony. Jeżeli zdu- 
\vŁ. ^ ■ fo w artoby  mu obiaśnić pro- 
\ya tych papierosów szmuglo-
jt ,.Vc' ! i w iedy  nie żałować słów! a 

‘5 zawstydzony, t-o zawstydzić go 
*  oardziej:
Ry7T r Człowiek kulturalny, cywilizo- 
i nav.’ . rna-,e'Cy Pojęcie o  asep tycc?!?  
ziJr‘.“ ^Ąa sic na wypryski skórne, na 
hę', 'fi"’, tukerku!iczne, jaglicowe i in-
^ono- V  1>ez S S 1, 1Tiaiac ■pap^,osy
tro] ,10' 'u® Pod ręka, w yroby  kon­
ie-' t  an?’ higieniczne, aseptyczne, w 

3 0 ^ nieJ cenie?! Doprawdy w styd!!!
R. Ro

z;zecz„uia sie Marokka na rzecz Ligi 
Narodów, aby się pozuyć kosztowne- 
ko i nic nie przynoszącego ciężaru. 
J .ś l i  dotąd tego nie uczyniła — kon- 
Luduje  dziennik paryski — to w łaś­
nie naskutek nalegań Francji, która 
radziła rządowi hiszpańskiemu nie 
zrzekać się swojej kolonji. Czy daje się 
to pogodzić z  iogłoskami o kolonial­
nym imperializmie Herriot a?

Nie brak i innych, niemniej sensa­
cyjnych pogłosek, jak np. o zawarciu 
sojuszu między obiema republikami, 
o  przyłączeniu Hiszpanji do autiniemie 
ckiego frontu itp. Prem jer francuski 
przebyyyał no drugiej stronie P irene­
jów zaledwie trzy  dni Był nie tylko 
w  Madrycie, lecz i w  Toledo i w sze­
regu innych miast prowincjonalnych 
P rzez  ca ły  niemal czas widziano go z 
nieodłączną fajką, bez kauduszą, jak 
otoczony .gawiedzią uhezna, z mma 
francuskiego mieszczucha, zwiedzał 
historyczne zakątki miast, Poważne 
pismo madryckie „Fi! Liberał ' zapt tu­
je: „Czy takiego człowieka można po­
sądzać, że przyby ł po to, aby zawie­
rać tajne krwiożercze układy?.

Jedno jest pew ne: F k n io t  miat r.u 
celu wykazanie  zarówno urzędowych, 
jak i osobłst5Tch sympatyj dla rewolu­
cyjnej Hiszpanii. Z drugiei znów stro­
ny podróż jego nie była  tylko wycie­
czką: urzędowy komunikat doniósł o  
zawarciu układu o wzajemnem ubez­
pieczeniu społecznem obu krajów, :a- 
.ko-też o szeregu ulg z jakich k o rzy ­
stać będą Bezrobotni Hiszpanie we 
Francji. Wszelkie inne „układy i u m >  
w y “ pozostają w  sferze fantazyj dzień 
nikarskich. mitno sarkastycznych  
uw-ag p rasy  włoskiej, zazdrosnem 
okiem spoglądającej na przyjaźń fran­
cusko - hiszpańską: „Czy warto  było 
dla tak błahych układów fatygować 
francuskiego premjera do Madrytu?** 

Ale trzel-a znać Herriofa: potrafi on 
udać się w samolocie na jeden dzień 
do Wiednia, aby tam wygłosić prele­
kcję o Beethowenie, Umie też godzi­
nami w ystaw ać  przed historycznj m 
zabytkiem, oceniając go okiem znaw­
cy. Czy M adryt i Toledo nie są tego 
godne?. P.

JUŻ DZIŚ — DAWNO O CZEK IW A N A  PREM JERA -  JUŻ DZIŚ
¥  AL T ^ - U *  T T E *  D I  T W  . A  w n a jn o w sz y m  i jedynym  filmie t eg o  se-

zo n u  w o to cz en iu  naiwybitn .  gwiazd UFY 
p. t. , , PIEŚŃ NOCY". Realizacji z n a k o m ite g o  re ży se ra  UFY A. L II  WflKA. — 
P a s s e p a i to u  i w o ln e  b „ e t y  na  ten  na jw ięk szy  film s e z o n u  aż  do odwołania nie­
ważne. Z e  wzg lędu  na w y so k ą  w a r to ś ć  filmu, u p ra sza  s ię  P. T. P ub l iczność  o 

p rzybyw anie  na  począ tk i  seansów .

i
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JEDYNY DZIENNIK PO l SKI 
W GDAŃSKU — ZAWIESZONA

Gdańsk. 10 listopada. D z:ś zjawił się 
w redakcji i admmi.uracji „Gazety 
Gdańskiej" urzędnik policji kryminal­
nej i zawiadomi! redaktora tego pisma 
p. Cieszyńskiego, że na mocy rozpo­
rządzenia senatu, „Gazeta Gdańska*1 
została zawieszona na dwa lata. Za­
znaczyć należy, że „Gazeta Gdańska** 
aśt jedynym organem ludności polskie! 

w Gdańsku. (DAT).

Roosevelt objąć ma ster rządów
przed upływ em  kadencji Hoovera.

W arszawa, 10 listopada. UJ). Z W a­
szyngtonu donoszą: P rezyden t  Hoover 
zwołał na przyszły  tydzień naradę 
przywódców stronnictwa republikań­
skiego.

W edług pogłosek, na naradzie tej bę 
dzie omawiana sprawa ustąpienia Hoo 
vera ze stanowiska prezydenta przed 
upływem kadencji, to jest przed  dniem 
4 marca przyszłego roku.

Hoover mianować ma Rooseyelta 
sekretarzem  stanu, a następnie ustąpi 
w raz  z  wiceprezydentem Curtisem. 
Ponieważ według konstytucji Stanów 
Zjednoczonych, w  razie śmierci lub dy 
misji prezydenta, funkcje jego obejmu­
je wiceprezydent, który jest przewodni 
czacym Senatu, w w ypadku w akansu 
na stanowisku wiceprezydenta i ustą­
pienia prezydenta, władzę obejmuiese 
kretarz  stanu.

Tak  więc R oose \e l t  stałby się sze­
fem rządu przed  ustawowym  termi­
nem. Podobne rozwiązanie sp raw y  
miałoby szereg dobrych stron, a prze- 
dewszystkiem umożliwiłoby prowadzę 
nie rokowa:! międzynarodowych, pod­
czas gdy iząd  Jioovera po swej poraź 
ce mógłby załatwiać jedynie sprawy 
bieżące.

(Telefonem od n aszego  korespondenta.!

N. Jork. 10 listopada. Wedle donie­
sień z W aszyngtonu, Hoover zaproś: 
w  najbliższych dniaeh Roosevelta do 
Białego Domu celem odbycia z nim 
konterencji w spraw ach bieżących.

(PAT).

OLBRZYMIA WIĘKSZOŚĆ W PAR­
LAMENCIE.

N. Jork. 10 listopada. W7edług do­
tychczasow ych obliczeń padło na 
Roosevelta 17 milionów głosów, na 
Hoovera zaś 12.3S0 tys. Do Izby re­
prezentantów w ybranych  zostało 276 
demokratów i 81 republikanów. Do­
tychczas brak wiadomości dotyczą­
cych 78 mandatów. Senat liczy obec­
nie 58 demokratów, 35 republikanów i 
1 farmera. Co do 2 mandatów brak je­
szcze wiadomości. (PAT).

K ie d y  zniesiona będzie 
prohibicja.

N. Jork. 10 listopada. Przeciwnicy 
prawa Yolsteada, czyli t. zw. 18-tego 
dod- tku do konstytucji Stanów Ziedno 
czonyeh, który w prowmdzil zakaz na­
pojów alkoholowych, łączą ze zw y­
cięstwem Roosevelta nadzieje na szyb

Rokowania polsko-gdańskie
(T elefom m  od nasze

W arszaw a, 10 F opada. (Scli.) Dziś 
przybyli z Gdańska przedstawiciele 
senatu Wolnego Miasta, sen. Althuff, 
m d ra d c a  LPsewitz oraz ciyr. Szczu­
ka, dla podjęcia .ckow an v; sprawach 
cehiych i kor.fyuget-towych.

Ze strony polskiej w rokowaniach 
wcziną udział pp. Lalicki i ś ćb en e i-  

i chen z Komisariatu fen . Rzplitej w 
J Gdańsku, naczelny inspektor ceł Kur-
l — .

:go korespondenta.)

nicki, nac-z. Proiiaska z min. skarbu i 
nacz. Sągajllo z  iniu. przemysłu i han­
dlu.

Przedmiotem narad będzie zaw ar­
cie układu, mającego na celu ustale­
nie interpretacji częściowej zmiany 
niektórych postanowień umowy w a r ­
szawskiej z 1921 r. Pierwsze posie- 
uzeuie odbyio się dziś rano w  mini­
sterstwie przemysłu i handlu

ką zmia >ę przepisów prohibicyjnych. 
Zupeluo odwołanie praw a o prohibicji 
jest procpdura uciążliwą, wymagająca 
zgody 2 3  wszystkich stanów, należą­
cych do Federacji Amerykańskiej. Wo 
bec tego narazie może być tylko mo­
wa o modyfikacji zezwalającej na 
sprzeum_ piwa i lekkich w u. P raw óo- 
podobnem jest, irż Kongres aprobuje te 
zmiany jeszcze przed dniem 4 marca, 
kiedy now y prezydent obejmie w ła ­
dzę. Powstaje jednak pytanie, c zy p re  
zydent l ioocer. który do tej daty po­
zostać ma na stanowisku p.ezydcnta, 
zgodzi się na zatwiei J.zeme uchwały 
Kongresu. Prez.\dciit Hoover, jak \ a- 
domo, jest zdecydowanym zwolenni­
kiem prohihicii.

OCZEKUJĄ ZMIANY NA LEPSZE.
N. Jork. 10 listopada. Uiekia z a re a ­

gowała korzystnie na wyniki w ybo­
rów. Ugnhiie oczekiwana jest zmiana 
na lepsze, gdyż sytuacja, dająca no­
wemu prezydentowi większość w oba 
izbach, zapew nia koncentrację sit paY- 
tji demokratycznej dla pracy konstruk­
tywnej. (PAT).

Jaka pogoda będzie dzisiaj]
W arszawa. 10 listopada. KomaniKat 

P . 1. M. Przew idyw any przebieg po­
gody do wieczora, dnia 11 btn.: W ca­
łym kraju pogo la pochmurna i mglista.

miejscami dżdżysta, zw ła>zcza w godzi 
nach porannych. W  ciągu dnia niewicl 
kie przejaśnienia, w nocy przymrozkb 
W  dzień temperatura 6—8 stopni. Ma- 
be wiatry połudn owo-zacljŁdnie. - 

*  *  *

Temperatura we LwOwie w  dniu 19 
bin. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
barometryczne 741.34, temper. +4.9; 
o godz. 1 w  południe ciśnienie barom. 
742.18, temper. +7 .4 ; o godz. 9 w ie­
czór ciśnienie barom. 743,05, tempera- 

} tpra +6.4,



Nr z :'n a 12 listopada V)i2.

Odznaczenia w dniu Święta Niepodległości.
Pro f. K. Bartel i ks. prymas Hlond odznaczeni orderem Orła Białego.

W arszaw a. 10 listopada. W  dzisiej­
szym numerze „Monitora Polskiego1* 
ukazało  Hę zarządzenie P. P rezyden­
ta Rzplitei. nadające Order Orła Bia- 
fego za zasługi-położone w pracy dla 
aiuisi.w a dr. ind. Kazimierzowi B ardo­
wi, niof&sorowi Politechniki lwow- 
-kicj, 1). Prezesow i Rady Ministrów, 
uraz 1L. ks. dr. Augustowi Hlondo­
wi. Prym asowi Polski, arcybiskupowi 
gmeźniińskiemu i poznańskiemu.

Równocześnie ukazało się zarządzę 
nie P. Prezydenta  Rzplitei, nadające 
Krzyż Komandorski z gwiazdą orde­
ru Odrodzenia Polski dr. Kazimierzo­
wi W ładysław ow i Kurnameckiemu, 
profesorowi U niwersytetu  Jagielloń­
skiego.

Krzyż Komandorski orderu Odrodzę 
nia Polski otrzymało 28 osób:

Dr. Odo Bujwid, prof. Uniw. Jagieł.,
Adolf L aoho wi ck i - C z ech c w  i c z, p re ­
zes Sądu okr. w  Kielcach. Jan Demant 
sędzia apel. śledczy, ks. biskup K. Do­
minik. dr. Eug. Dziurzyński, radca 
prokur, gen., dr. Eug. Geisler. prezes 
Sadu okr. w Wadowicach, Alfred J. 
Głowacz, p rezes Sądu okr. w Zamo­
ściu, dr. W: Grzybowska poseł Rzpli- 
tej w  Pradze, R. Mausner, nacz. w y­
działu w  Min. Spraw  Wewn.. Jan 
Iłłaszewicz. prezes oddziału Prok. 
gen. w  Wilnie. H. Kawecki, szef gabi­
netu ministra i szef biura persona!, w  
Miii. Spraw  Wewn.. L. Kubiczek, p re ­
zes Sądu okręg, w Rzeszowie, Jan 
Kubisz, dyr. szpitala w Cieszynie, dr. 
Zdz. Lubomęski. wiceprez. Sądu apel. 
w  Katowicach, J. Maciejewski, sędzia 
Sądu apel. w  W arszawie, dr. Maks. 
Maiss, wiceprez. Sądu apel. w Katowi 
cach, inż. Z. Malawski, dyr. W yższe­
go Urzędu Górniczego w  Katowicach, 
dr. M. Massonius. prof, Uniw. Stefana 
Batorego w  Wilnie, ś. p, Michalina 
Mościcka, dr. Witold Eug. Orłowski, 
prof. Uniw. Warsz., L. Slendzińskł, 
art. malarz, prof. Uniw. St. Batorego 
w  Wilnie, dr. Ant. Słefanowski. lekarz, 
dr. Stanisław Tołłoczko, prof. U. J. K. 
w e  Lwowie, ks. biskup dr. Kazimierz 
Tomczak, biskup-sufragan diecezji 
łódzkiej. Stan. W-yrobek, sędzia Sodu 
Najw.. Tad. Zajączkowski, wicepre­
zes Sadu Apel. w  Poznaniu, dr. Kon­
stanty Zakrzewski, prof. U. J. w  Kra­
kowie. inż. Stan. Zarański, emer. prof. 
Akad. Górn. w  Krakowie. (PAT.)

W arszawa. 10 listopada. (Sch.) 
Krzyżem oficerskim orderu Odrodze­
nia Polski zostało dziś odznaczonych 
45 osób, m iędzy innymi konsul J. 
Adamkiewicz, literat Szalom Asch, 
Zbigniew Riłuchowski, dyrektor tech­
niczny .Pohninu '1. pułk. L. Bociański, 
Zygmunt Chamiec, naczelny dyrektor 
Polskiego Radja, inż. Stefan Dażwań- 
sk i, naczelny dyrektor „Polminu11 we 
Lwowie, dr. Lucjan Grabowski, prof. 
Politechniki wc Lwowie, Wilhelm 
\lhzez , wiceprezes Sądu okręg, w e  
Lwowie, W anda Landowska-Janicka, 
Adam Antoni Piłsudski, delegat Rządu 
w Komisariacie w  Wilnie. W acław  
Dybowski, naczelnik W ydziału w 
urzędzie Wojewódzkim w  Tarnopolu.

Krzyżem kawalerskim orderu Odro­
dzenia Polski odznaczonych zostało 
11J  osób. m. in. konsul M. Baliński, 
kapitan-pilot Jerzy Bajan, ks. dr. 
Eugcujusz Baziak, proboszcz w  Stani­
sławowie, dr. Paw eł Csala, przemy­
słowiec i naczelnik gminy Brzucho wi­
ce, Bronisław Czuruk, dyrektor dóbr 
lir. Potockiego w Raju. Marjan Jaro­
szyński. Jadwiga Szajerówna (Ada 
Sari).

Jednocześnie P an  Prezydent Rzpli- 
tc.i odznaczył 15 osób Krzyżem Nie­
podległości z mieczami, 380 osób 
Krzyżem Niepodległości oraz kilkaset 
osób Złotym Krzyżem Zasługi, w re­
szcie blisko I00C osób Srebrnym Krzy 
żem Zasługi.

Złotym Krzyżem Zasługi odznacze­
ni zostali m. in.: Pani Marszałkowa 
Aleksandra Piłsudska, p. Choynowski, 
J. Kader.-Bandirowski. Z. Kossaik-

Szczucka, Aniela Zagórska, dr. Adam 
Sołtys, dyrektor Konserwatorium we 
Lwowie, Ylastimil Hoffman, Regina

Fleszarowa, W h  Paczoski, szef biu­
ra prawnego P rezesa  Rady  Min., T. 
Bresiewicz. sędzia Sadu Najwyższego.

KLUB TOWARZYSKI RADY G R O JZ . B B.W .R.
zawiadamia, że w sobotą dnia 12 listopada 1932 r. urządza dla 
swoich członków w lokalu Klubu pi. Marjack! 4 (Hotel Europejski) 
H E R B A T K Ę  W R A Z  Z P R O G R A M E M  A R T Y S T Y C Z N Y M  
Przygrywa orkiestra 40 p. p .  Początek o godzinie 20-teJ.

Kapitan Łączkowski
pod obserwac;ą psychiatrów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 10 listopada. (G.) W  go­
dzinach rannych z więzienia wojsko­
wego przy  ul. Dzikiej przewieziono 
aresztow anego przed trzema dniami 
kierownika magazynu Zbrojowni na 
Pradze, kpt. Łączkowskiego, do szpi­
tala wojskowego. W szpitalu kpt' 
Łączkowski ma być poddany obser­
wacji psychiatrycznej. Przewiezienie 
do szpitala nastąpiło wskutek stwier­
dzenia, że Łączkowski był nałogo- 

l w y m  moriinista i alkoholokiem. Śledz­
tw o prowadzone jest w  dalszym cią­
gu.

Nowe awantury obwiepolskie
w  W arszaw ie , K rako w ie  i Pozn an iu .

W arszawa. 10 listopada. (Sch.) W  
związku z rocznica śmierci ś. p. W a ­
cławskiego, Obóz Wielkiej Polski zmo 
bilizówał caiy  aparat organizacyjny, 
aby w yw ołać  nowe aw antury  nu te­
renie akademickim.

EKSCESY W WARSZAWSKIM DO- 
MU AKADEMICKIM.

Dziś o godz. 9 rano w kościele aka­
demickim św. Anny na Krakowskiem 
Przedmieściu zostało odprawione na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
W acławskiego. P o  nabożeństwie agi­
ta torzy O. W . P. wezwali zebranych 
do udania się na ul. Grójecką, do Do­
mu Akademickiego, na wiec antyży­
dowski. Około 1500 akademików poda 
żyło chodnikami przez ulice miasta 
na plac Narutowicza, gdzie mieści się 
Dom Akademicki.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Studenci zgromadzili sic w  wielkiej 
sali Domu Akademickiego i w y s łu ­
chali szeregu przemówień antysemic­
kich. W  odpowiedzi na to młodzież 
prorządowa poczęła  wznosić okrzyki: 
precz z O. W. P .l  Na terenie całego 
gmachu zaw rza ły  bójki, zainicjowane 
przez bojówki obwiepolskie.

Obecny na placu Narutowicza na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa Ko­
misariatu Rządu P. Lisowski w ydał 
w ów czas rozkaz rozproszenia zgroma 
dzonych przed gmachem kolonii aka­
demickiej manifestantów. Na nadbie­
gającą policję posypały  się z okien 
kolonii krzesła, miednice itp. Ponie­
w aż  w ew nątrz  gmachu ekscesy nie u- 
s taw ały  i kilku studentów odniosło 
rany, policja w kroczyła  do gmachu. 
Na głowy policjantów poczęto rzucać 
kamienie i żarówki.

Genewa, 10 listopada. Manfastacje, 
zorganizowane wczoraj w  sali komu­
nalnej przez Unję naroidową eeletn po­
stawienia w stan publicznego oskarżę  
nia członków partjj socjalistycznej ge­
newskiej Nicolea i Diokera, spowodo­
w a ły  na mieście wielkie podniecenie.

W  pobliżu sali doszło do starć  mię­
dzy tłumem a żandarmerią, które oko 
ło godz. 21.20 przerodziły się w p ra ­
w dziw e rozruchy.

Kompania rekrutów piechoty, w e­
zw ana dla poparcia żandarmerii, zo­
stała osaczona i częściowo rozbrojo­
na przez itłum, k tó ry  zniszczył zdo­
byta broń.

W ojsko wycofało się. w idząc isię 
otoczone, i pod grozą kamieni, rzu­
canych przez tłum. dało na sygnał 
trąbką salwę z karabinów maszyno­
wych. Salwa ta przyniosła skutek po­
żądany, oczyszczając chwilowo pole, 
jednakże podniecanie nadal t rw a ło  4 
ttuin manifestował na ulicach przeciw­
ko wojsku.

O goldz. 23-ej Wuin zaozał jeszcze 
liczniej nadciągać ze wszystkich u le  
w  stronę ratusza. Żandarmeria i woj­
sko trzym ały  tłum w  szachu. Poza- 
tem na różnych ulicach stały samo­
chody ciężarowe z karabinami maszy­
nowemu gotowerm do strzału.

Do godz. 24 odwieziono do szpitali 
20 rannych, wśród nich w :elu ciężko. 
Pozatem odtransportowano do koszar 
16 rannych żołnierzy.

O godz. 1 w  nocy zebrała s ę Rada 
miuisitrów, która postanowiła 'zmobi­
lizować pułk piechoty i batalion Land- 
wehry. Gmach Ligi Narodów był 
s trzeżony przez wojsko i policję.

PIEPRZ _  PRZECIW KARABINOM.
Genewa. 10 listopada. W związku 

-  wczorajszemu manifestacjami dowia­

dujemy się, że manifestanci byli zao­
patrzeni w  paczki z pieprzem, które 
zostały użyte w  czasie starcia z  woj­
skiem.

Na krótko przed atakiem karabinów 
maszynowych, jeden z przyw ódców  
socjalistycznych odezwał się: „Rewo­
lucja jest dziś koniecznością. Zajmijcie 
ulice i postarajcie się je u trzym ać11. 
Młodzi żołnierze batalionu genewskie­
go, którzy w  bardzo słabej sile przy­
byli, aby przywrócić porządek, n ie b y ­
li naw et zaopatrzeni w  naboje. Tłum, 
k tóry  się na nich rzucił, z łatwością 
ich rozbroił. (PAT).

ZABURZENIA DZIEŁEM KOMU­
NISTÓW.

(Telefonem od naszeg o  ko responden ta .)

W arszawa, 10 listopada. (G) Z Ge­
new y donoszą: Po  wczorajszych zaj­
ściach panuje ogromne naprężenie w 
mieście. Rząd na wczorajszem noc- 
nem posiedzeniu postanowił zmobili­
zować ca ły  garnizon celem stłumienia 
■rozruchów. Również w  Lozannie w y ­
darzy ły  się zaburzenia, w ywołane 
przez socjalistów i komunistów. Are­
sztowano w ele osób.

W ładze  genewskie sa przekonane, 
że wczorajsze rozruchy by ły  oddawna 
p rzygotow ane przez komunistów, k tó­
rymi kierował Tronchet. Ruch był za­
krojony na szeroka skałę i miał za­
inicjować wielką akcję międzynarodo­
wą. Socjaliści poszli ręka w  rękę z ko 
m unista mi w  rocznicę rewolucji! so ­
wieckiej. Jeden z p rzyw ódców  socja­
listycznych, Nicole, został aresz tow a­
ny. W  kołach robotniczych mówią o 
możbwośoi strajku generalnego.

W  czasie wczorajszych zajść zosta­
ło zabitych 11 osób, rannych zaś 65.

Walki uliczne w  Genewie.
Gmach Ligi Narodów pod slraża wojska.

Mimo oporu bojówek O. W . P., po­
licja po kilku minutach opanowała sy­
tuację. Aresztowano około 50 akade­
mików, których samochodami odtrans 
portowano do Urzędu śledczego i prze 
kazano prokuratorowi. Inwentarz Czy 
telni Akademickiej i  wielu lokali w 
Domu Akademickim został zniszczo­
ny.

•  • *
O godz. 2 po południu, gdy  na pl- 

Marszałka Piłsudskiego kończyły  się 
uroczystości Św ięta  Policyjnego, w  
czasie których zgromadzeni oddali 
hołd poległym w  służbie policjantom, 
p rzybyła  na plac bojówka O. W. P., 
wznosząc okrzyki: precz z policją!
Zanim nadbiegli policjanci, obwiępo- 
Iacy rozpierzchli się.

ANTYSEMICKIE ZAJŚCIA W  KRA­
KOWIE.

Donoszą z Krakowa, że dziś po na­
bożeństwie żałobnem za duszę śp. W a 
oławskiego, studenci z Obwiepolu u- 
rządzili pochód przez ulice dzielnicy 
żydowskiej. W  czasie demonstracji wy 
bito szereg szyb w  sklepach żydow ­
skich, oraz poturbowano kilku prze­
chodniów Żydów. Policja rozprószyła 
demonstrantów, aresztując kilkudzie­
sięciu prow odyrów ,

STRZELANINA PODCZAS AWAN­
TUR W POZNANIU.

Poznań. 10 listopada. Wczoraj pó­
źnym wieczorem doszło w  pobliżu ul. 
W rocławskiej do demonstracji anty­
żydowskiej, urządzonej przez młodzież 
rozwiązanego Obozu Wielkiej Polski. 
Zajścia p rzybra ły  poważniejsze roz­
miary, gdyż w  czasie aw antur doszło 
do strzelaniny. Dwie osoby zostały 
ranne, 7 osób aresztowano.

Poranne pisma poznańskie „Kurjer 
Poznański11 i „ABC-1 zostały skonfisko 

^w ane za podanie opisu zajść, nie odpo 
Władającego prawdzie. (PAT.)

Skandal w  T o w . bridżow eir
(Telefonem  od n a szeg o  korespondenta .I

W arszaw a. 10 listopada. (G.) Wczo­
raj o godz. 11 w  nocy do lokalu To­
w arzys tw a  zwolenników gry  bridżo- 
wej wkroczyła  Policja i przystąpiła 111 
rewizji, zabierając księgi, protokoły 
zebrań itd. P o  rewizji lokal onieczęto- 
wano. Wkroczenie do lokalu nastąpi­
ło w związku ze  skargą adwokata 
Śleszyńskiego, prezesa Zarządu To­
w arzystw a  Bridżowego, o której to 
skardze niedawno donosiliśmy. Obec­
nie badane sa księgi kasowe. C h od z i 
o stwierdzenie, w  jaki sposób następo 
wał podział zysków i jakie kwoty 
składały się na te  zyski.

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.



jr;i 1? 10

BRONISŁAW KURZEJA.

P .  O .  W .
W  czternastą rocznicę odzyskania Niepodległości.

O b l i z y w a n ie  i tworzenie w czasie 
w :|.a|flwej wojny polskich formacji 

ych skierowanych ku osią- 
- u niepodległości narodu naszego 
° ^ ! n i-'z\vvkle cenna kartę w  dzie 

Ca Polsk
Dzieje Legionów — dzieje Polskiej 
ganizacji Wojskowej,

Sę.?.3 /” tworzących 
ii i Ameryce

temu

oraz innych 
się we Francji, 

przynoszą chlubę ca- 
zw : daia świadectwo nie-
sifk żywotności i potężnego wy- 

u wojskowego, na k tóry w  razie 
r^ .rzeUy zawsze umie s:ę zdobyć na- 
& t P?lski- Jedną z pierwszych tych
w. Uegjonów potężnych MOrą 
10. w czasie św a to w e j

organizacji, 
w ojny po-

(j02y| a 11 espoży*? zasługi w dziele bu
ska r̂\ n*e,p°óleglości naszej była 

Grganizacia Wojskowa.
dani z a tożona przez
Króle t J sk ^ g o  w  roku

Pol-

atut twie. jako drugi obok
la!poś' Politycznej rozw ja swą

komen- 
1914 w 

Legjonów 
dzia-

rza ■ °sromme intemsywme, rozsze- 
S| Slę na miasta i wrsic. budzi nie- 
^ chanie silny odzew wśród w szyst-  
d0 U arstw  społeczeństwa, wciągając 
śc,gSwei Pracy niepodległościowej w7ło 

‘ -n, robotników i inte,;gencję.

krv ''ej' b y *° Przygotowanie w u- 
któ m nowych Kadr wojska polskiego, 
dai e ' v odpowiednim momenc e od- 
sjfi decydujący cios zaborcom Pol- 
W-, WabV tej s tarano się przygoto- 
str^ ?a*e spotec-zeństwo polskie, na- 
comaiąC Je w r °g °  przeciw ciemięż-

^ /,e wszystkich swych

chcąc zniszczyć i zdusić rw ący sic do 
niepodległości naród polski.

I rozpoczęli peowiacy walkę na 
śmierć i życ 'e  z zaborcami, wśród 
sieci szpiegów i żnndarmów bez wszei 
kich błyskotek żvcia żołnierskiego, ma 
jąc tylko w perspektywie śmierć w  
kazamarach więziennych lub z ręki 
siepaczy, z wiarą jednak niezłomną 
bliskiego zw ycięstw a. Nie było ani je­
dnej zdrady, ani jednego prowokato­
ra. Napięcie ideowe było tak s ine , że 
s taw ało  się ono jak gdyby tarczą 
przed niebezpieczeństwem, na które 
decydował s :ę każdy peowiak bez za­
strzeżeń.

Tern s^nem napięciem ideowem. tą 
niezłomną w olą  całkowitego oddanja 
się sprawie i wiarą w zwycięstwo tłu 
maczyć można zapewne fakt stosun­
kowo małych strat w  zabitych,1 zesła­
nych lub uwięzionych i każidy z P a ­
wiaków, czując bezmiar ciążących na 
n'm odpowiedzialności, pracował za 
kilku.

I p rzetrwała  P . O. W. ochranę c a r ­
ską i nie.m'ecki s traszny terror polity­
czny, który nie zmógł joj minio aresz­
towania wszystkich głównych przy-, 
wódców, organizatorów i dz:ałaczy. 
Zdaw,ałoby się, że brak komendantów 
i wściekły terror niemiecki zdusi po­
żar, k tóry  rozpad? się.

Niestety — to był o g eń  nie do uga­
szenia. W  myśl ostatniego zlecenia 
przed aresztowaniem J, Piłsudskiego i 
Sosnkowskiego obejmuje główną Ko­
mendę P. O- W. ob. Rydz-Śmigły. j a ­
dzie do Krakowa i tam taj n r  na W a­
welu w lokalu, udzielonym przez prof. 
Szyszko Bohusza, urządza swą k w a ­
terę. Szefem sztabu głównej komendy 
P. O. W. zostaje Juljan Stachiewicz. 
Powstaje wkrótce ca ły  szereg komend 
naczelnych z śp. Opalińskim, Adamem 
Kocem, Bogusławem Miedzińskim, śp. 
Lis-Kulą na czele, następuje odbudowa 
P. O. W. na wszystkich terenach. Na 
wiosnę 1918 roku przez Komendę Głó­
wną P. O. W. zostaje opracowany 
plan rewolucyjny, polegający na 
wszczęcia wojny na terenie okupacji 
niemieckiej i austriackiej. I oto w  piei 
wszych dniach listopada P . O. W. 
rozbraja wojska austriackie, a dz eń 
10-go listopada, w  którym wrócił Mar 
szalek Piłsudski do W arszaw y  był ha­
słem i nakazem dla organizacji ude­
rzenia na wojska niemieckie, stojące 
załogą w Kongresówce.

Polała s ę krew  peowiaków — po­
lała się krew Niemców. Brawura 1 
dzielność, z  jaką uderzono na karne i 
bitne wojska niemieckie, przełamała 
je. I w  ciągu krótkiego czasu artnja 
menrecka została rozbrojoną i zlikwi­

dowaną i z transportami odstawioną 
do Niemiec. We \\jschodniej Malopol- 
sce staczano walki z  żołdactwem ij,- 
kiaińskicm Ogólna mobilizacja POW. 
była podstawa Vly tworzącego się 
wolska połskieges które obejmowało 
władze w ew nątrz  kraju i wytyczało 
granicę wolnej i niepodległej Polski. 1 
dziś każdy z członków P. O. W., tych 
żołnierzy Polski walczącej z uzasa­
dnioną dumki, może oglądać się na 
szlak drogi przebytej, p astujac w (du­
szy skarb najdroższy dobrze spełnio­
nego obowiązku żołnierskiego wobec 
Ojczyzny, a pozostałe nam jeszcze do 
spełnienia obowiązek obywatelski na 
szerokiej niwie wyzwolonej Ojczyzny 
aby w calośc wypełnić posłannictwo 
zesłane nam przez los czy p rz e in a ­
czenie. P raca  P. O. W. nie może ustać 
zwłaszcza obecnie, gdv sytuacja ogól­
noeuropejska nie jest jasna — gdy za­
nosi się na burzę, a groźne błyskawi­
ce  wciąż wypełniają napieią atmosfe­
r ę  — musimy tem czynniej stać na 
s traży  naszego Państw a, a tern bar- 
dz'ej tu na wschodnich krańcach Rze­
czypospolitej czuwać nad zdobytą nie­
podległością i tak, jak przedtem w y ­
walczyliśmy naszą  wolność, tak teraz 
w  pokoju w ytężm y wszystkie nasze 
s ł y  — wszystkie nasze zdolności, aby 
dać Polsce prawdziwego obywatela 
w  pelnem tego słowa znaczeniu.

*  *  *

Rejestracja Peowiaków Koła Lw ów  
sk ago odbyw a się w każdą środę i 
piątek, od godz. 17-e.i do 1^-ej w  lo­
kalu w łasnym przy  ulicy Waśniowie- 
ckich. Dom Fmigracyjny.
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pracach P. 
s e na własnych pol- 

. rozwijała wewnętrzne si- 
j ^ 1̂ 0raicie narodu — siły duszy tak 
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a o  doprowadzić do zwycięstwa, 
niepodległości.
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trou °ddz :ałów bojowych — na 
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Między Hohenzollernami panuje
niezgoda polityczna.

JEDNI HITLEROWCAMI, DRUDZY STAHLHELMOWCAMI.

Uli J f^sk ien ii ,  a późniąj n’emieckie-
£orjJct°Te CZufy. źe idzie przeciw 

adeninu-,etn ca akcja i za lada
mm 

podejrza-
a , a^Qszt°w ały  i osadzały w  twier- 

dowódców j członków7 P. O. W.

Książę pruski, August Wilhelm, syn 
Wilhelma II, zabierał głos w ubiegłym 
tygodniu na wiecu narodowych socja­
listów w  berlińskim Sport-Paiace. W 
mowie swej napadał książę ostro  na 
organizację b. frontowców „tlełm Sta 
Iowy", których oskarżał o „nikczemne 
kalumnje, rzucane pod adresem hitle­
rowców". „Jeśli —mówił August Wil­
helm — ludzie z obozu „Hełmu Stalo­
wego" posuwają się aż do tego, iż na­
zywają szturmowców naszych (hitle­
rowskich) świniami, to niechże wiedzą, 
że on, książę August Wilhelm, uważa 
sobie za zaszczyt znajdować się w  sze 
regach tych świń“.

„Hełm Sta low y11 nie pozostał dłu­

żnym w  odpowiedzi księciu „Auwi“ i 
b u ro  prasowe tej organizacji zamie­
ściło w  prasie komunikat następujący:

„Jego Król. Wysokość, ks. August 
Wilhelm, k tóry  nic przestaje korzystać 
z przywilejów i korzyści materialnych, 
finansowych i społecznych z  racji swe 
go stanowiska, uw aża za w łaściwe 
krytykow ać gwałtownie przywódców 
„Hełmu Stalowego". Taką jest już psy 
chologja świeżych neofitów politycz­
nych. W  r. 1927 książę przystąpił do 
organizacji „Hełmu Stalowego" i zło­
ży ł  przysięgę na  wierność sztandarom 
naszym. W  trzy  lata później wystąpił 
z naszych szeregów. Dzisiaj zaś książę

występuje publicznie przeciwko nam z 
zarzutem niemoralności. Radzimy mu 
zająć się raczej kwestją moralności w 
obozie hitlerowców, gdyż wiadomo, że 
niektórzy przywódcy tej partii gotowi 
są opuścić jej szeregi właśnie z iracji 
rozkładu moralnego, jaki w niej pa­
nuje1'.

Gdy się zważy, że w obozie „Heł­
mu Stalowego" znajdują się bracia ks. 
Augusta WUlielma, a mianowicie kron- 
prinz, ks. Eli cl F ryderyk, ks. Oskar — 
trzeba dojść do wniosku, że waśnie 
polityczne rozbiły rodzinę Hohenzolle; 
nów na wrogie sobie obozy.

GOF.MBES U MUSSOLINIEGO.

Rzym, 10 1 stopada. P rzyby ł tu  p re ­
mier węgierski Goembes. powitany 
na dworcu przez Mussolinieigo. (PAT)

4llECZySŁAW OPAŁEK.
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w ać  i raj.com zjawić". Jeszcze w y­
raźniej mówiła o  tych obowiązkach 
instrukcja z roku 1613. Puzonista — 
nakazyw ała  ona — „powinien każldą 
godzinę we dnie i w  nocy ożyw ać się, 
hejnały czasów swych i w e  dni świę­
te granie ozdobne odoraw ow ać i naj­
więcej bezpieczeństwa miejskiego ud 
najazdu jakiego i od ognia we dnie i 
w nocy pilnować".

Była  przeto w  dawnym Lwowie 
oznajmiana każda godzina hejnałem. 
W  dni świąteczne i w  czasie parad i 
festynów, rozbrzmiewało poza tern z 
wieży „granie ozdobne", ą szczegół 
ten świadczy, że trębacz musiał posia­
dać w  pewnej mierze, prócz bystrego 
oka, również słuch muzykalny, a na­
w et pt wną inwencję, skoro kazano 
mu popisywać się w czasie uroczy­
stości. a więc i przyjazdów królew­
skich, muz3'ką ozdobną. Kto wie. czy 
pewnych fraz muzycznych n e kom­
ponowali sami trębacze, należałoby 
też przypuszczać, że wśród tych stra­
żników wieżowych kryć sie mogli lu­
dzie, obdarzeni praw dziw ym  talentem. 
Puzonów dostarczało trębaczom mia­
sto, ą kupowało je na początku XVIT. 
stulecia u „żelaźiiika" Krzysztofa Ku­
ny za 20 fl.. przyczein płacono 1 fl. 2 
gr. złotnikowi, za ozdobne w ygraw i- 
rowanie herbu miejskiego.

Między jednym hejnałem a  drugim, 
posyła] tubicinus czujne oko n a  zwia­
dy po przedmieściach i okolicy najda1- 
szej, zamkniętej pierścieniem widno­
kręgu. O  wszelakich tumultach pud 
hramami miasta, jak i próbach naja­
zdu powiadamiał bezzwłocznie panów 
na ratuszu, wybuch zaś pożaru sygna 
hzował głośnym dzwonem alarm owym  
i wywieszeniem w  dzień chorągwi, 
nocą czerwonej latarni na  wieży. Po 
raz pierwszy pojawiiła sie chorągiew 
alarmowa w e Lwowie w  r. 1557, spra 
wioną wówczas kosztem 10 gr. Z w y­
czaj wywieszania chorągwi j latarni 
p rzetrw ał do czasów niedawnych. Do 
czynności trębaczy należała też, za 
osobnem wynagrodzeniem. naprawa 
muzycznych instrumentów ratuszo­
wych. Były to między iimemi jakieś 
bębny „kotlane i szwancarskje", a re ­
perację ich przeprowadzi] w r. ' 1595 
trębacz Sebastjan.

J ytulem wynagrodzenia otrzymy­
wali trębacze tygodniowo 2 fl. W  ro­
ku 1612 „poprawiono im iurgieita'1 1 
Bartosz Piotrowski sprowadzony z  
Biecza, dostawał tygodniowo 2 fl. 1U 
gr. Osobne gratyfikacje przypadały  za 
„granie ozdobne" na jutrzn.ę Bożego 
Narodzenia, podczas procesyj na Wiel 
kanoe, Boże Giało ltp. Dalsze świad­
czenia gminy polegały na zaopatry­
waniu trębaczy w  sukno na odzież, w  
kożuch zimowy, tudzież na dostarcza- 
icu w naturze mieszkania, a  osobliwa 
ta kwatera  mieściła się na wysokości 
około 60 metrów. Mieszkanko t a  zaj­

m ować musiał trębacz z  rodziną. Wio­
dły tain na górę schodki wąskie, ba r­
dzo strome i niewygodne, kióre w ro­
ku 1632 upamiętniły się smutnym w y ­
padkiem. Oto zanotował w  księgach 
ratuszowych podpisek miejski, że trę­
bacz Mikołaj „szedłszy na wieżę o 
godzinie 13 w  nocy bez światła, spadł 
ze schodów i na miejscu umarły za* 
s ta ł“.

W  roku 1590 uszczuplono poborj 
trębacza, a owa. tak dobrze dz ś zna­
na redukcja uposażenia służbowego 
polegała na tom, że trębaczowi „ujęto 
groszy 20 dla smutnych i trwogi peł­
nych czasów tak miejskich, jako i ko ­
ronnych. że też o mitJj kę nie dbano".

Gdv zaraza morowa dziesiątkowała 
ludność Lwowa, zabójczy oddech się­
gał naw et do wieżowego ustroń a, 
szukając i  tutaj swych ofiar. Straszna 
choroba wynrąciła w  roku 1589 trąbi­
tę z rąk Andrzeja trębacza, ona poi- 
w ala  też z w ieży dzieci jego następ­
cy, Nikła Falka, zwanego w aktach 
również Mikołajem Sokołem. Falk o- 
trzym ał w tedy  z miasta tytułem za­
pomogi kwotę 5 fl. „względem tego. 
że mu na wiaży dziatki pomadi**. T a ­
kich aktów humanitarnych ze strony 
panów ratuszowych naliczyć możnab> 
wi&ie. Szczodroc-ie swojej dawali ra j­
ców e  wyraz nie tylko w smutnych 
okolicznościach życia strażników wie­
żowych. ale także w  monicntacn dla 
nich radosnych. Gdy w r. 1584 wyjda- 
w ał trębacz Krzysztof pasierbice za 
„Dis»*żka królewskiego", o t r z im a ł  z
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TEATR WIELKI.
Pią tek  11. 11. godz. 7.30. U ro czy s te  p rz ed  

stawienie  z  okazji o d z y sk a n ia  Niepodległo 
ści „Samuel Zborow sk i" .

S o b o ta  12. bm. godz. 3.30 „Pinokio" (ce ­
ny  najniższe od 40 gr. do 2.70). —  Godz. 
7.30 „Zby t  p ra w d z iw a  a b y  by ło  d obre"  
(prem jera) ,  sz tu k a  B. S h a w a  (abonam. 3).

Niedziela 13 bm. godz. 3.30 „M arju sz"  
(ceny  zniżone, ab o n am en t  2). —  Godz. 7.30 
Opera.

Poniedzia łek  14 bm. godz. 7.30 „Zby t  
p raw dziw e ,  a b y  by to  d o b re"  (abonam . 3).

TEATR ROZMAITOŚCI.
P ią te k  11 bm. „ L ek arz  b ezd o m n y "  (abo

nam ent 1).
S o b o ta  12 bm. „Tak by ło  i będzie" ,  (abo  

nam ent 3).
Niedziela  13 bm. godz. 3.30 „Olim pja" 

(ceny  zniżone, ab o n am en t  2). —  Godz. 7.30 
„L e k a rz  b e zd o m n y "  (abonam en t  1).

P on iedz ia łek  14 bm. „ T a k  b y ło  i będzie"  
(abonam en t  3).

Sala Colosseum: Film: „Mądra żo­
na". Rewja: „Humor krzepi".

KINOTEATRY.

ADRIA: Marokko, oraz P a t  i Pata-  
elion jatko pechowcy,

APOLLO: „Niepotrzebna". 
ATLANTIC: „Pieśń n o cy " /
CASINO: „Pieśń n :c y "  z Janem

Kiepurą.
CHLMEiRA: „Bu-nit młodości". 
GRAŻYNA: „Król, to ja"
KOPERNIK: „Blond Venus“, Marle­

na Dietrich.
MARYSIEŃKA: „Blond Venus“, Mar 

lena Dietrich.
OAZA: „Ulica poteponych dusz". 
PAŁACE: „C. k. Komenda serc". 
PAN: „Bomby nad Monte Carlo". 
PASAŻ: „Carmencita".
PROMIEŃ: „Legion uiicy" oraz

rewja.
RAJ: „Księżna Łowicka". 
STYLOWY: „Rok 1905, wygnańcy". 
ŚW IT: „Nad polsikiem morzem" pt. 

„Straszna noc".
UCIECHA: „Quo yadis"?. (EmT Jan- 

n i g s ) .
■ o----

— Teatr W ielki. „Samuel Zborowski." , 
m is te r ium  kosm iczn e  Jul iusza  S łow ack iego

Za  poległych w  obronie ładu,
porządku i bezpieczeństw a.

W czoraj w  przededniu Święta pań­
s tw ow ego odbyło się w  kościele archi- 
katedralnym staraniem Wojewódzkiej 
Komendy P .  P .  żałobne nabożeństwo 
za dusze 45 funkcjonariuszy policji 
państwowej W ojew ództw a lwowskie­
go, poległych w  obronie ładu, porząd­
ku i bezpieczeństwa.

Wielki o łtarz  w  Archikatedrze okry 
to  kirem, w  presbiterium ustawiono 
katafalk ozdobiony zielenią tonący w  
świetle.

Mszę św . żałobna w  otoczeniu licz­
nego kleru- odprawił ks. biskup dr. 
Lisowski. W  czasie nabożeństwa przy 
g ryw ała  orkiestra 26 pp„ zaś honory 
przed kościołem oddaw ała  kompania 
posterunkowych pod komenda kom. 
Aftowicza.

Na nabożeństwie byli obecni p. woj. 
dr. Rożniecki, piez. dr. Hamerski, ku­
ra tor  Gadomski naczelnik wydziału 
bez,p. Sochański, st gr. dr. Klimów, 
posłowie dr. St. Ostrowski i M. B a­
czyński, prez. Pollak, prez. Brzecki, 
delegaci załogi lwowskiej i ż ad n d arn e  
rji wojskowej, komend, woj. P P .  Ko- 
zeJcwski, kmdt miasta Frankiewicz z 
gronem oficerów P . P., Związek Ofi­
cerów rez. z  dr. Lubaczewskim i puł­
kownikiem Hoszowskim delegaci So­
kolstwa. stowarzyszeń i organizacyj 
ze sztandarami i t łumy publiczności.

Po nabożeństwie kler odprawił egze 
kwie przed katafalkiem.

P o  wyjściu z kościoła p. W ojew o­
da w  ot-oczcriu w ładz  przyjął Pod po­
mnikiem Mickiewicza defiladę P . P.

grane  będzie  dziś w  tea t rz e  Wielkim. B ę ­
dzie to u ro c zy s te  p rzeds taw ien ie  w  z w ią ­
zku z roczn icą  o d z y sk a n ia  niepodległości.  
P rz e d s taw ie n ie  poprzedzi  p rzem ów ien ie  
p r e z y d e n ta  W a c ła w a  Dro.ianowsk-iego i o- 
degran ie  h y m n u  p ań s tw o w eg o .  Bile ty  po 
cen ach  popu larnych  do n a b y c ia  w  k asach  
t e a t r ó w  Miejskich.

—  „Zbyt praw dziw e, żeby b y ło  dobre“, 
zbiór khzań  scen icznych  B. G. S h a w a  w cli o 
dzi. już jutro,  w  sobo tę  12 bm.. .na afisz 
t e a t ru  W ielkiego, ^ h a w  n a z w a ł  s w ą  sz tu ­
k ę  zb io rem  k a z a ń  i is to tn ie  jest to najlep­
sze  jej określenie.  A u to r  staie  na  kaza ln i­
c y  i głosi „ s łow o  ludzkie". N iby n o w y  de­
kalog. b ę d ąc y  jedynie  p rzeczen iem , głosi 
n e g ac ję  dzis iejszych p rą d ó w  i haseł.  Du­
chowi p rzeczen ia  nie p rz e c iw s ta w ia  je­
dnak żad n y ch  b ezk o m p ro m iso w y ch  tw ie r ­
dzeń, żadnych  afirmacy.i. Biała, gę s ta  mgła 
spowdija z  k o ń c em  sz tuk i  jej b o h a te ra ,  wie 
on, k ę d y  iść -nie na leży ,  lecz p ozbaw iony

j jest w ie d zy ,  w  k tó rą  s t ro n ę  k rok i  s \yę  
sk ie ro w ać ,  dokąd  dążyć? . . .  Żadnego  ś w ia ­
tła  w sk az u jąc eg o  drogę.. .  N iema nic, ty lk o  
mgła ,  n ieprzen ikn iona  mgła...

„Zby t  p ra w d z iw e ,  ż e b y  by ło  dobre"  u- 
każe  s ię  .na naszej  scenie  w  p ie rw szo rz ę ­
dnej o b sad z ie  a r ty s ty c zn e j ,  w  reżyser i i  \V. 
Radulskiego. G łów ne  ro le  g ra ją  pp. E. Dzie 
w o ń sk a .  Z. Z y cz k o w sk a ,  B. D ąbrow sk i ,  
W ł.  K rasaow ieck i ,  L. Krzeinieński,  J. M-a- 
chalski,  P .  Po łońsk i ,  St. Ja śk iew icz ,  J.  
Sk ładanek .

B ile ty  do n a b y c ia  w  kasach  T e a t r ó w  
Miejskiej o raz  w  k a s ie  bile towej biura 
ABO, ul. R u to w sk ie g o  2 (firma Anoda), 
tel. 2656 (abonam en t  nr. 3).

—  Teatr Rozm aitości (abonam en t  nr. 1). 
„ L e k a rz  b ezd o m n y "  A. S łon im skiego  dz iś  
w  p ią tek  i w  niedzielę  w  tea t rz e  Rozmai- 
i tości.  C ięta  ta  s a t y r a  n a  s tosunk i  społe­
czno  po lityczne  dzisiejszej E u ro p y  g ra n a  
jes t  k o n c e r to w o  .przez c a ły  zespół.  W  g łó  
w n y c h  ro lach  w y s tę p u ją  pp. 7 .  B onacka ,  
Z. W ie rze jsk a ,  J. S trachock i ,  W ł.  K rasn o -  
wiecki, L. Krzeniień9ki, R. W asilew ski ,  St .  
M ichałowicz.

kasy miejskiej 4 fl. na wesele, a w  
siedm lat później, gdy sam w stępował 
w powtórne zwaąziki małżeńskie, „u- 
kontemtowany" został 6 garncami wii- 
na, .przedstawiającego w artość  3 fl.

Trębacze lwowscy .rekrutowali się 
przeważnie z  łudzi miejscowych, ale 
bywali n rędzy  nimi i przybysze z 
miast innych, jak wspomniany juiż w y ­
żej Bartosz Piotrowski z Biecza, lub 
Cezary  z Krakowa (1593).

P o  zaborze Galicji, rozbrzmiewały 
hejnały jeszcze przez czas pewien, a 
trwało to tak idługo, jak długo trw ała  
na rynku stara wieża Kampiaaowska. 
Z jej zawaleniem się w r. 1826 za-> 
marla piękna tradycja hejnałów i prze 
stał istnieć trębaoz, typowa postać 
staromiejska. Zastąpi! go strażnik zwa 
ny  w  magistrackim ówczesnym języ­
ku „Thurnmeister", wziąwszy w  spa­
dku po poprzedniku tylko chorągiew 
czerwoną i takąż latarnię i poslugu-iąc 
się niemi w  razie ognia. „Porządek 
ogniowy" z tych czasów, nakazyw ał 
strażnikowi podawać szczegóły poża­
ru do publicznej w adom ośc i przez tu­
bę, sprawę zaś sygnalizowania niebez­
pieczeństwa ogniowego unormowano 
w .ten sposób, że pięciokrotne uderze­
nie w  dzwon oznaczało pożar w  śród­
mieściu, sześciokrotne zaś na  przed­
mieściach.

W  roku 1826 nastąpiła katastrofa 
starej wieży ratuszowej, a w  gruzach 
jej znalazł w ów czas grób trębaęz z 
rodziną. P o ża r  wieży nowego .ratusza 
w pamiętnym roku  1848, spędził z  jej 
e^CżytU-Straźnika ogniowego na całe

dwa lata. Do roku 1851, zanim nie o d ­
budowano wieży zniszczonej, pełnił 
on służbę na szczycie w ieżycy  pobli­
skiej cerkwi wołoskiej.

P ró cz  dzwonu alarmowego, znajdo­
wał się na w ieży  ratuszowej dzwon 
drugi mniejszy. Różnił się od swego 
starszego brata  tom, że  głos miał przy 
jemny, choć dzwonił zby t  nerw ow o. 
Szybko tętniło jego serduszko i do­
znawało się wrażenia, żc  ten mniejszy 
dzwonek ra tuszow y cierpi stale na za- 
dyszkę. Odzywał się on w jednej ty l­
ko porze dnia, a  to o  zachodzie słońca
i napędzał latarników miejskich do za 
świecania lamp ulicznych.

W  ostatnich czasach, ipo wladnem 
rozpanoszeniu sie światła elektryczne­
go, oniemiał na w ieży dzwonek latar­
ników. Spełnił sumiennie swoje zada­
nie w epoce L w ow a wczorajszego, 
kiedy mroki, w wieczorów rozpraszały 
na ulicach prymcypalnych co najwyżej 
lampy gazowe, a po zaułkach j bocz­
nych uliczkach, n rg a ły  sennie wątle 
światełka prym ityw nych latarni nafto­
wych, W  związku z niedawnemi uro­
czystościami ku czci Ignacego Łuka­
szewicza, oży ło  wspomn enic tych po­
czciwych latarenek naftowych, umiesz 
czonych na zielonych slupach drewnia 
nych, ro z obrzmiał nam  w  uszach niby 
echo dalekie zamarły dzwonek ra tu ­
szowy, zamajaczyła też wizja dawne­
go latarnika z drabinka na raiireniu, 
przebiegającego szybko o zmroku uli­
ce. Rozmarzyło to na chwilę, jak 
wszystko co minione a niępowrotne...

Bile ty  do n ab y c ia  w  kasach  T e a t r ó w  
Miejskich o raz  w kasie  bile towej b iu ra  
ABO. u!. R u to w sk ieg o  2 ( f irma Anoda),  
te!. 26-56.

Biuro  ABO. u!. R u to w sk ieg o  2 ( i irm a 
Anoda) sprzeda je  a b o n am en ty  do w s z y s t ­
kich t e a t ró w  na w szy s tk ie  p rzeds taw ien ia .

—  „T a k  by ło  I będzle“ , z n ak o m ity  d r a ­
mat Andrzeja  Rybickiego, o sn u ty  na tle 
wielkiej w ojny ,  g ra n y  będzie  jutr.o, w  so­
botę  w  tea t rze  R ozm aitośc i  w  p rem iero ­
wej obsadzie .  R e ży s e r ia  J.  G o ła sz ew sk ie ­
go. dekorac je  A. P ronaszk i .

— Popoludniów kl w  teatrach Miejskich. 
T e a t r  Wielki g ra  w  n iedz ie lę  popoł. o g o ­
dzinie 3.30 św ie tną  sz tu k ę  Pag n o la  pt. „Ma 
r jusz".  C e n y  zniżone. (A bonam en t  nr. 2).

T e a t r  R ozm aitości  daje po cenach  zniżo 
n ych  kom edję  M ol.iara  pt. „Olhnpja".  P o ­
c zą te k  o godz. 3.30. (A bonam ent nr. 2).

„Pinokio" czyli  n iezw y k łe  p rz y g o d y  dre  
w n ianej  kukiełki po cenach na jn iższych (od 
40 gr.  do 2.70) w  so b o tę  o godz. 3.30 w  te ­
a t r z e  Wielkim.

—  W ystęp  opery w  Stan isław ow ie. Ol­
b rzy m ie  z a in te re so w an ie  w zb u d z i ła  w  S t a ­
n is ław ow ie  i okolicy  zapow iedź  jedynego  
w y s tę p u  o p e ry  lwowskie j  pod d y re k c ją  
A. Dołżyckiego. N iezapomniane  dzieło m u­
zy czn e  PuccinCcgo „T osca"  znajdzie zna­
k o m ity ch  o d tw ó r c ó w  w  pp. P ła tów nie ,  
P e te rz e ,  R eychan ie ,  R o m an o w sk im  i S y -  
roczew skim . W r a z  z solistami p r z y b y w a  
ró w n ież  o rk ies tra  i chór.  Najniższe  ceny  
od 95 gr. um ożliw ia  w s zy s tk im  usłyszen ie  
tej opery .  „O tel lo"  po najn iższych cenach. 
W  niedzielę  dnia  13 bm. o  godz. 7‘30 wiecz. 
g ra n a  będzie  o p e ra  V erd i‘ego  „Otello" po 
na jn iższych  cenach  t. j. od 45 gr. do 3‘50 
zł. W  roli ty tu ło w e j  w y s tą p i  boha te rsk i  te ­
nor  op e ry  w a r sz aw sk ie j  S ta n is ła w  G ru ­
szczyńsk i .  P o z a  nnn  u s ły sz y m y  M arję  S o ­
kół, H u p p e r to w ą ,  P łońsk iego .  W rońsk iego ,  
Użejkę,  S ia tk ę  i in. D y ry g u je  A. Dolżycki.

—  Rewja „W esoło  żyj" w Colosseum . 
Dziś p ow tórzen ie  pożegnalnej p rcm jery  Nr.
11 p. t . :  „ W e so ło  żyj" ,  w  w y k o n a n iu  
św ie tn eg o  z espo łu  rew ii  k ra k o w sk ie j  z  A. 
K aczorow sk im  na  czele.  Clou p ro g ram u  
jest  obecnie  na jn o w sze  tango  . .Rebeka".  
R e w ja  obecna  na leży  do najlepszych. Ze­
spół k ra k o w sk i  zostaje  n ieodw oła ln ie  do 
ś r o d y  16 włącznie .  O prócz  zespołu w y s t ę ­
puję z dużem  pow odzen iem  „K w intet  Mil- 
le ts" .  N a  ekran ie  wtepaniały d ra m a t  p. t . : 
„Ludzie  nai p o s te runku" .  P o c z ą te k  se a n ­
s ó w  4-ta,  osta t .  8‘30 wiecz.

— T ow a rzy stw o  N aukow e w e L w ow ie.
Pos iedzen ie  W y d z ia łu  f ilo logicznego o d b ę ­
dz ie  się  w  poniedziałek, dnia  14 l is topada  
1932, o godzinie 17-tej (5 popoł.) , w  Sem i­
nar ium  polon is tycznem  (n o w y  gm ach) ,  z 
nas tęp u jący m  porządk iem  d z ien n y m :  proi. 
G a n szy n iec :  O r to g ra f ia  Jakóba ,  sy n a  P a r -  
kosza-; prof. K ow alsk i :  De artis  rh e to r icae  
originitous ą u aes t io n es  se lec tae  Cz. II.; dr. 
P i łch :  W p ły w  T a c y ta  n a  pow ieść  polską.

—  Poznaj nasze m iasto. W o b ec  zaszłej  
zm iany  donosimy, że  zwiedzenie  Gazow ni 
miejskiej odbędzie  s ię  nie 13 lis topada , 
lecz 20 lis topada, n a tom ias t  w  so b o tę  12 
lis topada, o godz. 16-tej popołudniu, o ra z  
w  niedzielę  13 l is topada  o godz. 10 rano  
odbędzie  się zw iedzen ie  W y s t a w y  Z. S t r y -  
jeńskiej.  Zb ió rka  przed M uzeum  P r z e m y -  
s low em . P ro w a d z i  p. k u s to sz  H. Cieśla .

—  Z T ow arzystw a  Przyjació ł Sztuk  
Pięknych w e  L w ow ie (gmach Muzeum  
P rz e m y s łu  Art., weiście  od ul. Dziedu- 
szyck ich  i. D. Szós ty  M ięd zy n a ro d o w y  
Salon Fotografik i  o t w a r ty  w  osta tn ich  
dniach ub. m. w  Salonach  T o w a rz y s tw a  
P rz y jac ió ł  Sztuk P ięknych ,  c ieszy  się b a r ­
dzo duż.eni pow odzen iem . L iczne rzesze  
publiczności- zg rom adzone  w dniu o tw a r ­
cia, oddaw iia  w tej l iczbie  n iespo tykane  w 
6alach T o w a r z y s t w a  z n iez w y k lem  zain te­
reso w an iem  i szcze ry m  en tu z jazm em  o .  
g iada ły  i k o m en to w a ły  rozw ieszone  na 
ścianach z wielk im  sm akiem  dzieła sztuki 
fotograficznej nades łane  na  tą  w y s ta w ę  
z c z te rn a s tu  p ań s tw  ca łeg o  św ia ta .  W y ­
s ta w ę  c h a ra k te ry zu je  n ie ty lko  ogrom na 
różnoli tość  m o ty w ó w  i nas t ro jów ,  lecz 
także  w ysok i  poziom ich fo rm alnego  opra -

N A  F A L I '  D N I

u  fry zje ra .
W izyta kobiety u fryzjera była 

wniej związana z jakiemś niezwykle* 
zdarzeniem w życiu, z dniem ur0CJf,*
stym i wyjątkowym. Chodziło się

Jo
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f ryz :era przed balem, weselem, 10m 
grasowaniem się. a przynajmniej Prze 
pójściem do teatru. ,

Dzisiaj każda szanująca się kobiety 
(o ile wyją tkow o n'e pozostała %VIfT 
na niemodnym, długim włosom). 
wiedzać musi salon fryzjerski parę ra 
7.y w miesiącu. Estetyczny wygląd * 
biecej główki .zależy od ilości czasu 
pieniędzy, jakie jej właścicielka P°” 
święcą fryzjerowi i od zręczności 
palców, które — jak rzeźbiarz z 
— modelują faliste kształty  z  n l , /  
kiego materiału jasnych, ciemnych 
czarnych włosów. Często zresztą 0<i'  
g ryw ają  j rolę _  malarza. Domowe 
żelazko -jest ty lko n eudolnem narze* 
dziein, którei pomaga bodaj przez k1*' 
ka dni utrzymać dz ido  a r ty s ty  w 
nagannym  stanie. Rzemiosło fryzjer'  
skie stało się popłatnem zajęciem. /* 
zakłady fryzjersk o wraz z moda kro* 
tkich włosów w yras tać  zaczęły ia 
grzyby po deszczu na każdej ulicy.

Tak  było przynajmniej, dopóki do 
głosu nie przyszedł w s z e c h w ł a d n y  
kryzys. Elegancki wygląd jest wPra< 
wdzic czeniś milcm, pożądanemu na” 
wet niezbędnem, ale w każdym razl 
należy do rzeczy, na których naj'a'  
t w  ej przeprowadzać oszczędności. ^  
miast raz na trzy  dni. można dać °n 
dufować główkę co tydzień, co  d'va 
tygodnie, a naw et raz na miesiąc..-

Salony fryzjersk:e opustoszały, 
pracownicy j pracownice ich pala P3- 
picrosy, czytają książki, w ykonuj 
damskie robótki, czekając na kliicn' 
tów. Parne tymczasem w  domu wzY 
wają na pomoc poczc w c  żelazko 
zdobią swe twarze dyletanckieffli to02* 
kami i falami.

Jeden jest tylko dzień w  tygodniu* 
kiedy fryzjernie przypomi nają czas? 
najlepszej konjunktury: sobota. Wszy* 
stkie krzesła, stołki j taburety, jakiem* 
rozporządza salon fryzjerski (częsty 
mieszczący się w ciasnej ubikacji, 
grodzonej przepierzeniem od -salom11 
męskiego) zajęte są przez zrezygI,{?* 
w ane  w  długiem czekaniu panie, P3'  
nieuki, damy, dzew czatka ,  wogól-e ko' 
biety różnego wieku i stanu. ZawsZe 
znajdzie się jeszcze dostateczna licz^3 
niewiast, które  clicą być p :ękne ■" 

.przynajmniej na niedzielę.

c o w a i i a ;  to też  zw iedzan ie  jej 
jes t  z n a jży w szą  przyjemnością .  -I* ■-

ni&ł
ilu-p rzew odn ik  po w y s ta w ie  s łuży

w y d a n y  ka ta log  o p a trz o n y  liezneiru 
s tracjami.  W y s t a w a  o tw a r tą  j s s t  codz‘e 
nie od 10 do 15-tej popołudniu. |.

—  Z w yczajne walne zebranie akadcin..
ck iego „Koła Buczaczan" odbędzie  sie - 
13 b. in. o  godz. 15 (3 po pot.), w  1 , j(, 
T - w a  W zajem na  P o m o c  M e d y k ó w  U. ' 
p r z y  ul. P i j a ró w  35, o czem  zawiadam  
członków Z arząd .  m

— Zasiłki na op łaty  m ieszkaniowe  
polskiej m łodzieży akademickie}. Na P ° L  
d/.e:iiu P rczy d ju m  W o jew ódzk iego  K o in | .  
tu p om ocy  polskiej m łodzieży  akadpm 
ekiej w c  L w ow ie ,  o d b y tem  w  dniu 4 *'s , ^  
p ada  b. r. postanow iono  udzielić zasilfk 
na  o p ła ty  m ieszkan iowe dla niezamoż-1'- 
s tu d en tó w  (studen tek) ,  k tó r z y  m,e , .„fi, 
w  dom ach  akadem ick ich  o raz  dla »  i, 
k tó r z y  m ieszkań takich mimo s t a r a l i '  j 
uzyskali .  S tudenci,  k tó rz y  nie są c z ł o n k ^ ,  
s am o p o m o co w y ch  s to w a rzy sze ń  akade 
ckich. m ogą  u z y sk a ć  zapomogi w  t*r° ł^ę 
w y ją tk u .  Bliższe informacje w tej *Pra 1]3 
z o s tan ą  podane osohnem  ogłoszeniem 
w szy s tk ich  W y ż s z y c h  uczelniach.

—  Polskie T o w . Gimnast. Sokół ■" • ,y 
L w o w ie  ku uczczeniu  14-tej t ° e7'] 
w sk rze sz en ia  niepodległości Polski 1,r* , 
d za  „ U ro czy s ty  W ieczó r"  w piątek j* vy 
o godz. 7 w ieczo rem  w e  w łasne j  sa^ . p / l- 
ul. św .  Marciina 6. P ro g ra m  bardzo
ty.  na k tó r y  z łożą  się ni. i. produkcje 2 
n ych  i cenionych sił a r ty s ty c z n y c h  U' 
w a  podają  afisze. W s tę p  wolny.

dn>a

— Fjołki w listopadzie. Ł a /
pogoda tegorocznej jesieni sprzyja j 
ły.m w ybrykom  natury, kióra ,*u . 
się wrażeniem drugiej wiosny. Tu 2' 
kw itły  kasztany, tam jabłonie. /  
dojrzały naw et spóźnione t.ruska"' 
Jak nam donoszą, w  m ie j s c o w o ś c i  
leszczyki Małe koło Jazłowca za^ v., 
t ły  w  listopadzie w  parku hr. Kor> 
towisikiego. -piękne fjołki.
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Zjazd delegatów Patronatu
tamtejszego Sadu Okręgowego. j Spółdzielni Rolniczych w e Lw o w ie .

ZIpt- .eze*s ^adu Apelacyjnego dr.
*n>ki w Tarnopolu. P rezes  Sądu 

 ̂Relacyjnego dr. Zieliński bawił wczo 
aJ w  Tarnopolu, gdzie odbył wizyta

Cję '
ęL . -  -

z .fZes ^ ' ^ ‘ński złożył następnie wi- 
- ę wojewodzie Moszyńskiemu i od- 

z nim konferencję.
~~ Odsłonięcie pomnika p oległych  

b Rzęsnie Polskiej. Gmina podmiejska

ko
?sn.a Polska odegrała duża rolę ja-
PU"kt strategiczny zarówno pod- 

zas wojny światowej, podczas waik
n ruT '^ '’ Ja^ też P0(^czas dalszych w y  

adków i obrony Lw ow a Po ukończe- 
wojny światowej. Obecnie Rzęsna 

^■°Iska stawia pomnik poległym 
^w’’m obj watelom, którzy zginęli w  
'a k a c h  od roku 1914—1920. Pomnik 
" siada tablicę, na której w yry to  oko- 

nazwisk obywateli Rzęsny  Pol 
? e-Ń odległych podczas zm agań w o- 
■j nych. Odsłonięcie pomnika odbę- 
zie się w  sposób uroczysty w  obec­

ności przedstawicieli w ładz i społe­
czeństwa lwowskiego w  dniu 20 b. m.

O nocny ruch tramwajów. Sfery 
gospodarcze m. Lw ow a noszą się z 
'nicjątywą zaprowadzenia nocnej ko­
munikacji tramwajowej ze względu na 

Inne ruchu pociągów kolejowych. 
r  nocnej porze bowiem przychodzi 
1 odchodzi ze L w ow a kilka ważnych 
Pociągów a Podróżni z powodu braku 
ramwajów narażeni są na znaczne 

'szty przejazdu autami, które u nas 
^ e  Lwowie sa jeszcze bardzo drogie.

— Otwarcie kina Adria w  lokalu 
dawnego kina „Luna“ przy ul. Żół­
kiewskiej ] 1 odbędzie się dzisiaj po­
południu. W  programie: „Marokko" 
Sternberga i dodatkowy film z  Patem  
> Patachonem.

— Kosztowne futro. Zofji Berdnnio- 
wej (Piotra Skargi 6) skradziono wczo 
ra.T futro wartości 1.400 zł.

— Niemiły finał sielanki. Józef Ku- 
heiko (Marcina 32) doniósł policji, że 
" 'czoraj opuściła go jego konkubma 
Marja Kunicka, zabierając ze sobą me 
1 Je i gotówkę, ogólnej wartości 1.500 
złotych.

Tafemnica napadu 
na agronom a.

Przed  kilku dniami donieśliśmy o o- 
^urzającym napadzie rabunkowym na 
agronoma Markowskiego, którego n.e- 
Znany spraw ca w  klatce schodowej 
Przy ul. Długosza 14, ogłuszył i zrabo 
w ał mu kwotę 1.700 zł. Podiczas do­
chodzeń, prowadzonych w  tej sprawie, 
Policja zdołała ustalić, że Markowski 
miał drobną część spadku, k tóry  k ry ­
tycznego dnia podjął w  Gal. Kasie O- 
szczędności. wydzielić swemu przyro­
dniemu bratu, Z. Rolandowi. Z bratem 
Puii ży! on od śmierci ojca w wielkiej 
^"zgodzie. P rz y  wypłacie pieniędzy 
Roland me zgłosił się do Markowskie­
go. Zachodzi podejrzenie, że to on wła 
śnie szedł krok w  krok za sw ym  bra­
tem i napadł nań na ciemnych scho­
dach.

Wczoraj policja aresztow ała  Rolan­
da j odstawiła go do dyspozycji sędzię 
2o śledczego. Tajemnicę jego stosunku 
do przyrodniego brata  wyświetli nie­
wątpliwie śledztwo.

Nowa sztuka Pirandella.
W  teatrze „dei Fiorentm"1 w  Nea- 

Polu wystaw  ono po raz pierwszy uo- 
Av':f sztukę Ludwika Pirandella pt. „Od 
naleźć się“ (Trovarsi). T reść  utworu 
P o le g a  na wewnętrznym  konflikcie po- 
między uczuciem miłości a ukochaniem 
sztuki. Młoda utalentowana aktorka 
spotyka ma,rymarza, egoistę i dziwaka 
1 zostaje jego kochanką, porzucając 
dla niego scenę. P o  krótkmi czasie je­
dnak ucieka od niego i powraca na 
scenę. Pew nego wieczora dostrzega 
" ś r ó d  widzów swrngo kochanka i po­
wstaje w  niej walka pom ędzy  uczu­
ciem ni ilości dla niego a  tajemniczą 
silą, k tóra  nakazuje jej poświęcić się 
sztucg.

Drugi dzień Zjazdu, o  którym 
wzmiankowaliśmy w e  wczorajszym 
numerze, rozpoczął się referatem prof. 
Górskiego o  opłacalności stosowania 
nawozów sztucznych wobec dzisiej­
szych cen zboża. Następnie przyjęto 
rezolucje, uchwalone na fachowych 
sekcjach Kas Stefczyka, Spółdzielni 
mleczarskich i Spółdzielni rolniczo- 
handlowych.

Zjazd delegatów zgromadzT przed­
stawicieli przeszło 200 spółdzielni rol­
niczych, pracujących na teireme trzech 
W ojewództw  wschodniej Małopolski. 
W śród delegatów dało się zauw ażyć 
dużo k s . ż y  i  nauczycieli; przeważali 
jednak rolnicy, pracujący po Kasach 
Stefczyka i Spółdzielniach mleczar­
skich.

Pi ze bieg dyskusji, prowadzonych 
w czasie obrad, przedstawił wy.raźni6 
obecne położenie gospodarcze naszej 
wsi. W  rzeczow ych przemówieniach 
podnoszono, że największą ilość ofiar 
pomoslo dotychczas rolnictwo, które­
go gospodarstwa stały się nieopłacal­
ne. Domagano się równomiernego roz 
łożenia ofiar na w sz y s tk e  w ars tw y  
społeczeństwa. Omawiając obecne za­
dłużenia rolnictwa, przedstawiono ja­
ko charak te rys tyczny  przyczynek do 
pow odów  niewypłacalności wielu rol­
ników. taki przykład, że rolnik, który 
zakupił krowę przed  trzema laty, o- 
trzymuje dzisiaj p rzy  je; sprzedaży 
cenę, za którą pokryje zaledwie Ęj>- 
centy od zaciągniętej na ten cel po­
życzki. Podnoszono, że produkty rol­
ne, zanim dostaną sie od chudego pro­
ducenta do chudego konsumenta, ja­
kim jest urzędnik ozy robotnik, muszą 
opłacać zbyt w ysoki haracz (tłuste­

mu) pośrednetw u. Zwracano się ostro 
przeciw zgubnej oo li tyce wysokich 
cen kartelowych i monopolowych, do­
magając s:ę równocześnie obniżenia 
cen frachtów kolejowych. S tw ierdzo­
no, że sytuacja obecna zaC7Tma po­
grążać nasze ro lnc tw o  w  stan apatjl, 
w ysoce  niebezpiecznej dla dalszej pra 
cy rolnictwa. Przełamaniem tej apatjl 
winny s:ę zająć Spółdzielnie rohreze, 
pokryw ające nasze wsie gęstą siecią 
organizacyjną. O dzyw ały  się taKże 
głosy, że nie wolno biernie oczekiwać 
pomocy Państwa, lecz że rolnictwo 
powinno złączyć się w  spókfzieimach 
w silne organizacje, które łatwiej sta­
wią czoło kryzysowi. Działalność tych 
organizacyj musi się op :erać przede- 
wszystkiem na samooomocw. pod ha­
słem „przez n as  samych i d ’a nas  sa­
mych".

W  dzisiejszej dobie powszechnych 
żalów i skarg na obecną sytuacje go­
spodarczą, zasługuje przebieg obrad 
delogatów Patronatu Spółdzielni Rol- 
n czych na specjalną uwagę, gdyż da­
ło się w  nich zauw ażyć w olę i silę 
p r z e t r w a n i  rzesz rolników, zorgani­
zowanych w  Spółdzielniach rolmczych 
Stw  erdzą to hasło, rzucone na  końcu 
zebrania, a przyjęte z uznaniem przez 
wszystkich, że nie wolno dzisiaj rol­
nictwu iść luzem, nie wolno sie obec­
nym organizacjom okooać w  dzisiej­
szych szańcach f oczekiwać lepszych  
czasów, lecz że  cafe rolnictwa winno 
zjednoczyć się w  organizacjach spół­
dzielczych, które, zasilone w ten spo­
sób nuwemi rezerwami, bedą mogły 
ruszyć naprzód ku pożytkowi swych 
członków a tern samem rolnictwa.

Oburzająca praktyki przedsiębiorstwa
kredytow ego.

PRZYKRY EPILOG SNU O BOGA CTWIE.

Donosiliśmy w  poprzednich dniach 
o poszukiwaniach za służąca Katarzy­
na Bielińską, która w y g ra ła  w  cią­
gnieniu dolarówek 40.000 dolarów. 
W czoraj ta „wybranką losu", o której 
w szyscy  mówili, została odnaleziona 
w szpitalu państwowym, gdzie przez 
szereg dni leLila n ieprzytomna po 
ciężkiem zatruciu nieświeżemi szpro­
tami. G dy dowiedziała się o w y g ra ­
nej. wpadła w  wielka radość. Radość 
jej t rw a ła  jednak bardzo krótko. Gdy 
po spisaniu protokołu policyjnego u- 
dała  się z bratem do owego przedsię­
biorstwa. w  którem dolarówkę kupi­
ła, powiedziano jej, że „zaszła pomył­
ka", gdyż  numer wygranej dolarówki 
należy do kogo innego. Do Bielińskiej 
przysłano tylko prospekt z zakreślo­
nym numerem, k tóry  w yszedł w  W ar  
szawie w  ciągnieniu wrześniowem i 
został już dawno zrealizowany w Ban 
ku.

Oprócz bolesnego zawodu Bieliń­

skiej. w  zdarzeniu tem oburza bezczcl 
ne stanowisko tego przedsiębiorstwa 
z ulicy Legjonów, które d 'a  zrobienia 
sobie reklamy, skwapliwie potw ier­
dzało liczne pytania, c zy  Bielińska ku 
piła w niem ow a szczęśliwą dolarów­
kę. Za wprowadzenie w  błąd w ładz  i 
ogółu społeczeństwa zostanie to dru­
gorzędne przedsiębiorstwo pociągnię­
te  do surowej odpowiedzialności. Jest 
to  jedyny w  swoim rodzaju wypadek 
cynicznych d rw in  z  opinji społeczeń­
stwa. Dodać należy, że w  zwyczaju 
poważnych przedsiębiorstw  banko­
wych iest wystawianie na widok pu­
bliczny dokumentów i papierów, na 
które padła wygrana. Tak było w w y  
padiku w ygrania  przed 2-ma laty zna­
cznej sumy przez kucharza hotelu 
George‘a, ostatnio zaś pewnego eme­
ryta. Prak tyki pokąinych przedsię­
biorstw winny być  kontrolowane 
przez władze.

Udaremniona ucieczka włamywacza
z  w ięzienia.

W czoraj donieśliśmy o ujęciu spraw 
c y  włamania do kasy Sądu Apelacyj­
nego — Jana Dydjuka. Ujęto też jcso 
spólnika Uriego Ulama. Ponadto osa­
dzono w  więzienia dwóch woźnych: 
Romana W achowicza i Stanisława Za 
wiślaka. k tórzy pomagali w łam yw a­
czom w  „robocie".

W czoraj rano o  godz. 6 oficer d y ­
żurny komendy P . P . przeprowadza­
jąc kontrolę aresztów śledczych, za­
uważył, że kra ty  okienne celi Dydjuka 
są  powyginane. Udał się do jeigo celi l 
stwierdził, że jest próżnia. Dydjuk znikł 
gdzieś bez śladu. Można było tylko 
stwierdzić, iże k ra ty  rozgiął długa de­
ską, sSKfiiaeiieta z  oryiczy. Manipula­

cję te ułatwiło mu to, że był w  celi 
zupełnie samotny. Początkowo m y­
ślano, że Dydjuk uciekł przez dach 
przybudówki na ulicę Jachowicza 
Przekonano sie jednak, że Dydjuk nb 
zdołał w ydostać  się z obrębu budyń 
ków Komendy. P o  ki'kogodzinne*n po 
szukiwaniu znalazł ko jeden z w y w ia ­
dowców, leżącego pod słomą w  p iw ­
nicy. Okuto go w  kajdany 1 odprowa­
dzono z powrotem  do celi więziennej.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
N1ACH TOW. SZKOŁY LUPOWEJ.

Sw ęio Niepodległości 
w II. g mnaziuta.

W czoraj wieczorem Państw ow e Gi­
mnazjum II. im. Karola Szajnochy ob­
chodziło święto państwowe NiepodHe- 
głości, urządzając w sali „Gwiazdy* 
uroczystą akademię, w obecności gro­
na nauczycielskiego, zaproszonych ro­
dziców i uczniów.

Na wstępie dyrektor gimnazjum dr. 
St Buzath wygłosił przemówienie, 
przedstawiające znaczenie dnia 11 li­
stopada jako święta państwowego Pol 
ski. Po  przemówieniu chór szkolny pod 
batutą prof. Łańcuckiego odśpiewał 
dwie pieśni. W części muzycznej aka- 
ćicmji wzięli udział uczniowie: Teitel- 
baum (skrzypce), Gorbaty (fortpian) i 
absolwent Sawaszkiewicz (wioloncze­
la), wykazując u tw ory  Chopina, H ay­
dna i i. Dalsze punkty wypełniły  recy 
tacje uczniów: Galeńskiego, Reifera i 
Magenheima, który wygłosił swój wła 
sny wiersz. Akademie zakończyło od­
śpiewanie hymnu państwowego, po­
czerń niektórzy rodzice uczniów wbi­
ja!: gwoździe pamiątkowe w  drzewce 
sztandaru gimnazjalnego.

ZE ŚWIATA MODY.

Sukces rę k a w ó w .
R ękaw y stały się najważniejsza, 

podstawową spraw ą w  modzie obec­
nej. P o  nich można poznać, czy suknia 
jest zeszłoroczna, c zy  świeżo sprawio­
na. Nawet wieczorowe suknie, które 
zawsze oby w ały  się bez rękawów, a  
nawet legitymowały poniekąd swą! 
w ieczorowość ich brakiem, dziś muszą 
je mieć, choćby tylko przypinane. Ale 
nie należy się martwić tem, że suknia 
sprawiona w  zeszłym roku za ć rogie 
pieniądze (dziś niożnaby z a  to samo 
sprawić dwie) — jest niemocna. B ar­
dzo ła two można na to poradzić.

P rzypuśćm y więc. że posiadamy 
wieczorowa suknię z czarnej żorżety, 
co w  zeszłym roku było niemal ko­
nieczne. Żorżeta jest dziś niemodna, 
ale modny jest za to aksamit. Spra­
wiamy więc sobie pelerynkę, z czar­
nego aksamitu, z dfugiemi końcami, 
które skrzyżowujemy ną piersiach i 
zawiązujemy z tvłu na kokardę, któ­
rej końce spływać będą aż do samego 
dofu. Suknia odrazu odmłodnieje i na­
bierze wyglądu modelowego. Druga 
odmiana — to czarna koronkowa pe­
leryna. spięta z przodu na klamrę ze 
strassów. No. i różne kolorowe boler- 
ka, z przodu wyglądające, jak dwie 
klapki, związane na kokardę, z tyłu  
zato dłuższe i obcisłe.

Wszelkie ażury są bardzo modne, W 
sukniach wmłmanycli, popołudniowych 
cały karczek i rękaw y są mereżkowa- 
ne, albo misternie powycinane w  kra t­
kę i desenie, tak, żeby ciało prześwi­
tujące i jasny przód, na jaki włożona 
jest sukfcia, tw orzyły  naturalny orna­
ment. Grube, miękkie w ełny angora w 
zestawieniu z tym ażurem, k tó ry  przy­
w ykliśmy łączyć w pojęciu z  delika!- 
nemi tkaninami, sa nową i pikantną 
kombinacją mody. W sukniach jedwn- I 
bnych też mamy ażury -  mereżki 
aplikacje na tiulu. No, i pozatem poi 
czenie dwóch materjałów i dwóch ko­
lorów. Pozwala to na ożywienie ciem­
nej sukni białym lub innym jasnym 
kolorem „robiącym do twarzy".

Do płaszczów jesiennych, które wo­
bec łagodnej pogody jeszcze dość 
długo zapewne nosić będziemy, nosi 
się pelerynki futrzane, z długiemi koń­
cami skrzyżowanemi z przodu i za- 
lieiemi z t y ł u  na guziki. Do tego mu- 

feczka. W takiern ubraniu można cho­
dzić jeszcze długo, naw et w  lekkie 
mrozy.

Moda obecna jest dziwaczna. Ale o  
którejże modzie tego nie mówiono? 
W śzystko do czego sie jeszcze nie 
przyzwyczailiśmy, w ydaje  się nam 
dziwne. L .  jednego nie można jej od­
mówić: jest Pomysłowa.

Anita.



Jak Amerykanie wybierała swego prezydenta!
Osobliwości konstytucji am erykafisk ej.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
wybierany jest przez glosowanie po­
wszechne —  powszechne, ale nfe bez­
pośrednie. W y b o ry  amerykańskie są 
(Jwustopn:owe.

W  myśl art. II Konstytucji z 17 w rze  
śnia 1787, każdy stan w ybiera  naj­
pierw pewną liczbę w yborców  (elek­
torów); liczba tych w yborców  równa 
się liczbie senatorów i deputowanych 
(reprezentantów), do której stan ten 
jest uprawmony przez Kongres; elek­
torem nie może być jednak ani osoba 
piastująca godność senatora, lub repre 
zentanta, ani urzędnik czy  to federal­
ny, czy stanow y; w yborcami mogą 
być jedynie zwykli obywatele, nie 
spełniający żadnych urzędowych funk- 
cyj. Każdy z elektorów ma swego za­
stępcę na wypadek, g d jb y  zachoro­
wał, lub z jakiejkolwiek innej p rzy­
czyny nie mógł spełnić swego obowią­
zku. Ponieważ obecnie jest w Stanach 
Zjednoczonych 96 senatorów i 435 re ­
prezentantów, czyli razem 531 człon­
ków Kongresu, więc i elektorów jest 
531. Kongres oznacza dzień w yborów  
elektorów oraz dzień, k>edy ci z kolei 
powinni dokonać w yboru p rezyden ta!  
wiceprezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. W ynik  głosowania elektorów 
jest z góry waadomy, ponieważ w y ­
borowi ich tow arzyszy  tak zwany 
..mandat imperatif", czyli bezwzglę­
dny nakaz głosowania za tym lub o- 
wym kandydatem.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Kwartet drezdeński.
Kwartet drezdeński znany jest u nas 

z sezonów .poprzednich jako poważny 
zespół kameralny. Jego programy są 
zawsze wysoce  interesujące, co świa­
dczy już samo o czystości intencyj 
artystycznych, zaś cały styl interpre­
tacji wy raża troskę o jak najw :ększe 
zbliżenie się do zamiarów kompozy­
tora. Może najbliższym osobistym u- 
podobaniom i możliwościom a r tys ty ­
cznym Drezdeńczyków jest wiedeński 
styl klasyczny: Mozart, Haydn t
Beethoven, ich też w  pierwszym rzęp 
dzie dzieła oklaskiwaliśmy na wieczo­
rze w torkowym . Atrakcją wieczoru 
był dla miłośników muzyki kameral­
nej Kwartet Beethovena rzadko J?ry,- 
wany, jeden z  ostatnich. Nie wiem, 
czy w ydobyto  z tego dzieła maksi­
mum jego walorów treści, w każdym 
jednak razie przemówiło ono do słu­
chaczy niezwykle silnie, m mi), że pe­
wne niedociągnpcia na tury  konstruk­
cyjnej w  II. części zostały niepotrze­
bnie u w yda tnone  przez tempa zbyt 
rozwlekłe- Najdobitniej może w ystąpi­
ły pozytywne momenty Drezdeńczy­
ków w  Kwartecie Haydna, którego 
pogodne piękno • i specyficzny urok 
stylistyczny w ydobyte  zostały  bez 
reszty.

Słowa te nie są jednak jednoznaczne 
z p rzyznanem  zespołowi drezdeńskie­
mu najwyższych kwalifikacyj muzycz­
nych i technicznych w dziale muzyk! 
kameralnej. Ich umiejętność zgrania 
sic jest w praw dzie  posunę ta  bardzo 
daleko, jednak sam ton pozostaw ;a 
niejedno do życzema: jest cienki i ma-

> dźwięczny, o raz  za mało dynami­
c z n i  nawet zróżnicowany. Odnosi się 
to nic-tylko d o  zespołu jako całości, 
ale i do p i rw s z e g o  skrzypka, u któ­
rego poza tern wyczuwa się niepożą­
dane ambicje solistyczne. Niedomogi 
te dawały s ę w yczuć mniej w  u tw o­
rach klasycznych, akcentujących w a ­
lory konstrukcji przed walorami bar­
wy, silniej ..natomiast w Kwartecie 
Rexpighiogo (współczesnego kompozy­
tora włoskiego o stylu mocno eklek­
tycznym), o  konstrukcji bardzo luźnej, 
wymagającej w z a m a n  większego za­
akcentowania bezpośredniości w raże­
nia 'dźwiękowego.

Dr. Stefania lobaczewska.

Prezydentem  Stanów Zjednoczonych 
zostaje ten kandydat, który uzyskane 
absolutną większość głosów elektor- 
skich; wobec tego, że obecnie do w y ­
boru stanie 531 elektorów, większość 
absolutna, jaką musi uzyskać kandy­
dat na fotel prezydenta, wynosi 266 
głosów. W ybór Roosevelta jest więc 
zapewniony, gdyż jak doniosły ostat­
nie telegramy, głosować za nim będzie 
472 wyborców.

Cóż się jednak staje, jeśli żaden z 
kandydlatów nie osiągnie większości 
absolutnej? W tedy  — mówi Konstytu­
cja am erykańska — izba reprezentan­
tów  w ybiera  prezydenta  z pośród 
trzech kandydatów, którzy osiągnęli 
największą liczbę głosów. Podobnie 
ma się rzecz z w yborem  wiceprezy­
denta z tą  tylko różnicą, że ponieważ 
wiceprezydent jest zarazem prezesem 
senatu, nie izba reprezentantów, ale 
senat dokonywa w yboru  z pośród 
dwóch kandydatów, którzy osiągnęli 
najwyższą liczbę głosów. Kandydat na 
prezydenta  S tanów Zjednoczonych mu 
si mieć 35 lat skończonych i obyw ate l­
stwo amerykańskie przynajmniej od 
lat 14-tu.

P rezyden t  S tanów Zjednoczonych 
jesr głową Federacji, naczelnym w o­
dzem jej sił zbrojnych lądowych i mor 
skich i szefem rządu, odpowiedzialnym 
w obec dwuizbowego Kongresu. Za 
służbę swoją prezydent otrzymuje w y

Paryż, w  listopadzie.
P a ry ż  p rzeżyw a  siwa1 doroczna go­

rączkę salonu automobilowego. W y ­
s taw a  w  G rand  Pa la is  gromadzi tłu­
my, jest modna i uczęszczana jak kie­
dyś wyścigi, prem jery teatralne i w e r ­
nisaże. Magnesem, k tó ry  przyciąga 
do zwiedzania jej jest wiele czynni­
ków ; sportowy, przem ysłowy, este ty­
czny  i w reszcie  w szechw ładny  sno­
bizm. W szystkie  t e  zainteresowania 
umie umiejętnie, wyzysikać reklama, 
opłacana p rzez  jedna z  najpotężniej­
szych i najlepiej rozwijających sie ga­
łęzi przemysłu francuskiego.

N azw y firm samochodowych na  bia­
łych transparentach, pow iew ających u 
stropu ogromnej sali w ystaw ow ej, 
mają taką sam ą w age  i znaczenie na 
rynku światowym , jak dawniej m arki 
win francuskich łub magazynów mód. 
P ra s ą  z dumą podkreśla, że Francja 
jest jednym z  nielicznych krajów, w  
których liczba wozów, będących w  
użyciu w  r. 1932, nietylko nie spadła, 
ale isię podniosła. Pom im o kryzysu . 
Jedno auto przypada w e  Francji na 24 
mieszkańców, w  P a ry żu  — na 18. 
Francja zbliża się zatem szybkim k ro ­
kiem do rekordu S tanów  Zjednoczo­
nych, gdzie jeden samochód w ypada 
na 5 mieszkańców.

Salon 1932 r. przynosi mnóstwo 
zmian i inowacyj w  konstrukcji samo­
chodów, nowe system y hamulców, 
udoskonalone m otory i  podwozia, ru­
chome dachy, piękne linie karoseryj. 
W szystko, co może się przyczynić  do 
zwiększenia komfortu i bezpieczeń­
stwa. W ozy  tegoroczne są  niskie, dłu­
gie, lśniące niklem, błyskające szkłem, 
Pociągające ukry ta  siłą, k tóra  pozwa­
la na rozwinięcie ogromnej szybkości. 
P rzew aża ją  kare ty :  coraz więcej osób 
nie może sobie pozwolić na szofera. 
Kolory jasne, auto służy ooraz rzadziej 
do reprezentacji, a  coraz częściej do 
wycieczek yo.za inr •' o

Odrębną grupę stanowią samochody 
wyścigowe. Długie i  błyszczące stalą, 
jak łodzie podwodne, przypominają 
słynnego „Błękitnego P taka" ,  na  któ­
rym  Campbell pobił rekord szybkości 
św iata . 408 km. ma godzinę jest dotąd 
najlepszym wyczynem, marzeniem ka-

nagrodzenie, które nie może ani w z ra ­
stać ani być zmniejszone przez cały 
okres czasu, na jaki został w ybrany . 
P rzed  wstąpieniem w czynności sw e­
go urzędu prezydent składa następu­
jącą przysięgę: „Uroczyście przysię­
gam, iż będę wiernie spraw ow ał urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczonych i 
w  miarę sił swoich strzegł, ochraniał i 
bronił Konstytucji Stanów Zjednoczo- 
nych“ .

Okres rządów każdorazowego pre­
zydenta Federacji t rw a  cztery  lata. 
W  razie usunięcia prezydenta od urzę 
du (takiego w ypadku jeszcze nie b y ­
ło), albo jego śmierci, rezygnacji czy 
niezdolności do sprawowania władzy, 
prezydentem zosiaje w y brany  z nim 
jednocześnie wiceprezydent, z tern 
wszakże, że na fotelu prezydenckim 
pozostanie tylko do końca danego czte 
rolecia.

Dniem końcowym każdych czterole­
tnich rządów prezydenta  S tanów  Zje­
dnoczonych jest dzień 4 marca, ponie­
w aż  Ojciec narodu. Je rzy  Washington 
na mocy uchwały Kongresu, jako pier 
w szy prezydent Federacji objął urzę­
dowanie w  pierwszą środę miesiąca 
m arca 17S9 iioku a ta pierwsza środa 
m arcow a m zypadia  w ow ym  roku na 
dzień 4 marca. Od tego czasu, na mo­
cy p raw a  zwyczajowego okres każdo­
razowej prezydentury  kończy się w  
dniu 4 marca.

żdago sportowca. Ale już konstrukto­
rzy  projektują nowe udoskonalenia, 
mające na celu pokonanie oporu i ta r ­
cia. Błyskawiczna szybkość 408 km. 
na godzinę nie jest rekordem, k tórym  
pionierzy automobilizmu mogą się za­
dowolić.

Przeciwstawieniem „błękitnych pta- 
ków “ są  wielkie autobusy, obliczone 
na  jak najw iększą ilość pasażerów, na 
p rzebyw anie  dużych przestrzeni. W  
olbrzymach itych chodzi p rzedew szyst 
kiem o wygodę, o  jak najlepszą w en­
tylację. o  zbliżenie do  urządzenia prze­
działu kolejowego, dla k tórego stano­
w ią  groźną konkurencję.

Widz, k tóry  pilnie ogląda wszystkie  
szczegóły w y s taw y , zagląda do  każ­
dego wnętrza, aby  zbadać miękkość 
poduszek i każe sobie podnosić chło­
dnice. a b y  sprawdzić rozmieszczenie 
magneto, wychodzi z w y s ta w y  do­
szczętnie zgnębiony. Cóż u licha, czy  
konstruktorzy  chcą naśladować wiel­
kich kraw ców  i c o  rok zmieniać mo­
dę. Poczciw a s ta ra  maszyna, tow arzy ­
szka  doli i niedoli p rzez  szereg lat, 
k tórą  odnajduje w  garażu, w ydaje  mu 
się jakby pomarszczona i osiwiała. 
Nic tak  nie postarza auta, jak nowy 
salon automobilowy. M. C

Odkopanie szczątkó w  
mamuta.

Podczas robót ziemnych przy budo­
w ie now ego kanału P asso  di Rigan 
znaleziono ciekawe resztki paleontolo­
giczne oraz szczątki przedhistoryczr 
nych mamutów. K iku  profesorów z  
uniwersytetu w  Palermo przypuszcza, 
że chodzi tu o wielkie cm entarzysko 
przedhistorycznych słoni, Istniejące 30 
tys. lat temu, jak świadczy znaczna 
ilość kłów, znalezionych na stosunko­
w o niewielkiej przestrzeni 300 m. kw. 
Specjalna komisja naukowa przepro­
wadzi drobiazgowe poszukiwania n a  
w skazanym  te ren e ,  celem ściślejszego 
ustalenia pochodzenia odnalezionych 
resztek oraz  rozpocznie now e prace 
wykopaliskowe w najbliższym sąsiedz 
twie domniemanego cmentarzyska.

' a k  s r o m  a .
— ^  i  — ■

HaSi r e p r e z t n t a r t f  
prr.se w  N ie in tO flł

W o b ec  defin i tywnego ustalenia 
zentae.ii Polski na m ecz  bokserski  z N 
cam i,-k t ,ó ry  ro zeg ra n y  zostanie w , jenly 
nnmdzic  najbliższej niedzieli, _13 .„cli 
poniżej k ró tk ie  c h a ra k te ry s ty k i  naszy 
re p re z e n ta n tó w :

A leksander  Polus, tegoroczny  
Polski  w w a d ze  koguciej,  członek W ar y. 
u rodzony  w  Dorl inundzie  191-1 r, ’ . Ma 
w a lczy!  w  sw em  rodzinnem  mieście, 
za sobą  50 w a lk ,  8 przegra! ,  5 jfenuso^ ,• 
37 w ygra ! .  W alczy !  w  reprezentacji  P -  
skicj d w a  r a z y :  1932 r. z W iochami, 
suiąc Scrgo .  oraz  p rzec iw k o  Austrji, zwy­
cięża jąc  E iihrera  na  pimkty.

M ieczy s ław  Fnrlanski  —
1909 r„ ma za soba okoto  80 walk,  z *t
rycli p rzeg ra ł  ty lko  kilka. Reprezentowa
Polskę  k i lkakrotnie .  W  1928 r. w  mePjV 
p rz ec iw k o  Austrji ,  w y g r y w a ją c  na P ir®! _ 
z  Kuschnerem . W  tym  sa m y m  roku, w rn * 
czu z W ęg ram i,  p rz eg ra ł  na- punkty 
Euekesa.  W  r. 1930 pokona! C zecha  Skra- 
m o w sk y  p rz ez  nokaut.  W  1931 r. reIP lsPT 
w a l  z Austr iakiem  Szapak ,  przegra!  na 
p unk ty  do Węgra. Euekesa  i w y g ra !  o  ̂
p u n k ty  z N iemcem Pirenze in .  W  tym  sa- 
m ym  roku  w  m is trzo s tw ach  E u ropy  w  o 0* 
dapcszcie  — w y g ra ł  z W ło ch em  Trom- 
betto ,  a  w  finale p rzeg ra !  z W ęg rem  
kesem , z d o b y w ając  tym  spo so b em  nie0*1" 
c jalny fytu! w icem is t rza  Europy.

Stanisław  Sipiński — teg o ro c zn y  mistr* 
Polski  w  w a d ze  p iórkowej,  cz łonek Warty,  
lat 19. S to czy ł  63 waiki,  p rz eg ra ł  13, reffl* 
sow a!  7, w y g r a ł  p rzez  nokaut  12. EM 
kro tn ie  re p re z e n to w a ł  P o lsk ę  w  meczacn 
m ięd z y p ań s tw o w y ch .  W  r. 1932 w y g ra ł  * 
Austr iakiem  W ein h am m er  na punkty  * 
ró w n ież  w y g ra ł  z W łochem  Misirini.

Jan Arski — lat 27. cz łonek  W a r ty ,  k “* 
k a k r o in y  m is trz  Polski w  w a d z e  P o ­
średniej,  ma za  soba  124 walki.  Wygra* 
PTzez nokaut  42 r azy ,  p rzeg ra !  14, remis?" 
w a ł  2. W ie lokro tn ie  re p re z e n to w a ł  Pol­
skę n a  z aw o d ach  międzypaństwow ych* 
W  1928 r. p rzeg ra !  z Austriakiem  F ra b e r-  
g e r  i rem iso w a!  z W ę g re m  B alasem . W
1929 r. w y g ra !  z Niemcem Laijpeltem na 
punkty ,  w y p u n k to w a ł  W ę g r a  T o k ay .  ’ ’
1930 r. pokona! na punkty  N iemca Volk* 
m ara ,  a  p rz ez  nokaut  —  A ustr iaka  M a- 
g y a ra .  W  1931 r. w y g ra !  na  p u n k ty  z  W ę­
grem  Zsidą i N iemcem  B e rc n sm a y tre tn .  
W  D ortm undzie  w a lc z y  w  w a d z e  lekkiej.

W  w ad ze  pólśrednicj  w y s tą p i  G a m c a r e k  
1KP, Lódż) k tó ry  s toczy ł  w  sw oiem  życiu 
52 walki.  V y g r  d p rzez  n okau t  16, p rze ­
gra!  13, remis 4 9. W  roku 1932 d w a -  
k ro tn ie  r e p re z en to w a ł  P o lsk ę  w  m eczach 
z Austr ią  i Italii i dw u k ro tn ie  w y g r a ł  na 
punkty.

W  w ad ze  średniej w y s tąp i  H en ry k  
Chmicdcwski (IKP. Łódź) lat 18, w a lk  s to ­
czonych 45. W y g ra !  10 w a lk  p rzez  nokaut,  
p rzeg ra ł  4, rem isow ał  5 razy .  W  roku 
1932 d w ukro tn ie  rep re z en to u  a! Po lskę  w  
spotkaniach m ię d zy p ań s tw o w y ch ,  z Austria 
i Italią, obie walki w ygra ł .

W  w a d ze  półciężkiej w a lczy ć  b ęd ł ie  
E dm und T o m a sz ew sk i  ( W a r ta  Po zn ań ) :  
ma za sobą  52 \v alki, w y g ra ł  p rzez  nokaut 
14, p rzeg ra ł  20, rem isow ał  8. W  roku 1928 
wygrr . t  z Austriakiem  Gronichem , remiso­
w a ł  z W ęg re m  Kriston. W  1929 r. p rze ­
g ra ł  do Niemca S e n g c ra  i C zecha  O s tro ż ­
ni a.k a.

W  w dze  ciężkiej będzie rep re z en to w a ć  
P o lsk ę  m ło d y  b o k se r  z Goplauji  Inow ro­
cławskiej,  Zieliński. Jes t  to zawodnik  bar­
dzo obiecujący, do tąd  jednak nie rep rezen ­
to w a ł  Polski w  m eczach  m ię d z y p ań s tw o ­
w y c h  ani razu. i nie m a za sobą wybitn ie j­
szych  zw y c ię s tw .

K o m u n ik a ty.
Prelekcja p. Albańskiego. O dczyt 

p. M auera  zgromadzi!  b. liczne audytorium  
i spotka ł  się z ż y w io ło w y m  aplauzem. Na­
s tęp n y  o d c zy t  już w  piątek, dnia 18 b. ni„ 
na  tem a t  sw y ch  p rz eż y ć  w e W łoszech,  
w ygłos i  p. Sp irydjon Albański. W  p rz y g p '  
tow an iu  pre lekcje  p. E. M ariona  (teorja 
piłki nożnej) i b. k o m isa rza  p leb iscy tow e­
go p. Ju ljusza  Erdtai „S p o r t  jako politycz­
na p ro p a g an d a "  (pobyt Pogoni  na  Slasku 
w  r. 1920). P o c z ą tek  odczy tu  p. Albańskie­
go o  godz. 19‘30. Goście mile widziani.

Dancingi: Dancingi IKS. P o goń  dla : z l r . ’- 
k ó w  i sy m p a ty k ó w  Pogoni,  o raz  klubów 
zap rzy jaźn io n y ch  o d b y w a ją  się w  każdą  
n iedzielę i święto ,  w  św ieżo  z rem o n to w n -  
nvm , o b sze rn y m  lokalu w ła sn y m  przy uE 
R u to w sk ieg o  23. I. p. P o c z ą te k  o godzinie 
18-tei, koniec  około  22.30.

N arciarstw o. P . o. kierow nika sekcji nar 
c i a T s k i e .  p. dr. Drohocki urzęduje w  sekre  
tariacie klubu w e  czw artki w ieczorem  od 
godziny 19,

Odznaka sportow a. K ierow nictw o sekcji 
PO S w  Pogoni objęli znani sp ortow cy  PP* 
Ignatow icz. Saw aryn  i Kaller. W s z y s c y  
czynni zaw odn icy  Pogoni jeszcze w  roi.u 
bieżącym  przystąpią do próby o odznakę-

W  niedzielę dnia 30 b. m., o godz. 9 ra- 
n -  odbędzie się  na boisku P ogon: start o 
PO S, dostępny dla w szystk ich  członków  
sym p atyków  Pogoni, bez w zględu  nu 
w iek. W  razie zgłoszen ia  się  pań komisja 
sędziow sk a przeprow adzi rów rież  °dP?^ 
W iednie konkurencje. Zarząd LKS „Pogon  
•tartuje w niedzielę in corpor®.

Święto automobilu w  Paryżu
(Korespondencja własna.)
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t ' 1 Slo\v C7-a s  k a z a n i a  r z u c a ł  g r o m y

vtr* e k V ! a r ó w n : z w ł a d z a m i  s w e m i
( ei r>i) . . k i e d y ś  p r z e d  B o g i e m
?5De» ° d lX n v ;a d a ć  z a  to  b ę d ą ! ! ! . . . "  

- wheS'.y> MC za u d z i a ł  w  s t r z e l n n h i ) .

llld "* k o ś c i e l e  s ł u c h a ł  t y c h

his m i a r k u j ą c  s o b ie ,  z c  c o s
^ vl'e2a; P o r z ą d k u ,  ż e  to  n ie  j e s t

a| k o ś c i e l n e  k a z a n ie . . .  i ż eHi.

j ^ B d z  B a b i a k  s p e c j a ln e  i n te n c je . .  

\ s ic  k o ń c z y  —  l e c z  c ó ż t o ?
J W n. k s i ę d z a  p a d a  u r o c z y s t e  
3s2ti 'kJ: ,,a teraz odmówmy Ojcze 
trze{có 1 Zdrowaś, za nawrócenie 
Vl-1 r) r 'V',,' ‘ —  L o d o w a ł y  c h łó d  p o -  
“̂ h  n z k o ś c i ó ł  —  Z d z i w i e n i e  w i e r -  
?Vcl, m ia ło  g r a n i c .  . l a k to  za  n a -  

K.^ie J i a w r ó c e n i e . . . ?
t'?- iakiZ tba  ° P :sv w 'a ć  c b y b a  z g o r s z e -  
/ •  ?tly e  W y w o ł a ł y  s ł o w a  ks. k a t e c h e  
e|” k T ,Zcvrj' e n t o w a n o  s i ę  w  i s t o t n y m  
>N'i'e ,f.a >ua.

J 4l“z ludzie zrozumieli, że od-
l). da J Zelcfjw na strzelania by ł wo- 

°ry Polityczny ks. Babiakia,
ni'>eisca przeznaczonego na

i s łow a Boże — słowa zgody i miłości niem Młodzieży Polskiej, k tóre ścią-
chrześcijańskiej — posiał ziarno nie- gną.! celowo do Łopatyna — z jednej,
zgody — usiłując wykopać przepaść a Związkiem Strzeleckim z drugiej
między społeczeństwem i S towarzyszę > strony.

Praca w Akadem. Oddziale Z . S.
W  Akademickim Oddziale Związku 

Strzeleckiego w e Lwowie z rokiem na 
ukowym rozpoczęła się bardzo żywa 
praca. W szyscy  członkowie otrzymali 
swoje przydziały, zależnie od kwali- 
fikacyj. Na „Kursie unitarnym" są 
młodzi członkowie Z. S., k tórzy  pod 
kierunkiem pp. Oficerów W P. przera­
biają wszystkie przedmioty według 
programu szkoły podchorążych. Kurs 
unitarny jest tak pomyślany, że w 
okresie dwu lat i dw u ćwiczeń 6 tygo­
dniowych w  czasie feryj szkolnych zo­
stanie przez elewów opanowana cała 
wiedza wojskowa w y m ag an i  od 
podchorążych W P. — Prócz tego ele­
wi zaprawiaja sie w  ideologii Z. S. 
przez odpowiednio prowadzone wykła 
dy. Poziom kursu sanitarnego d/ięki 
wybitnej opiece Protek tora  AOZS. 
P. Generała Popowicza Bolesława 1 ' 
Szefa Sztabu P. Pułk. Lepiarza jest 
bardzo wysoki i d^ spodziewane w y­
niki. Dalej ..Kurs oficerski" na którym 
przeszło 30 oficerów i r-odeliorążych | 
rezerw y  (zrzeszonych w A. O. Z. S.), i

przerabia prócz ćwiczeń aplikacyjnych 
ideologje Z. S., bardzo głęboko ujęta? 
nietodologję p racy  komenda ’ta, oraz 
osiągają wiadomości z p racy  (referenta 
WO. i W F. Kurs ma na celu. prze­
szkolenie członków A. O. Z. S. ofice­
rów i podchorążych rezerw y  na przy­
szłych komendantów Z. S. Dalej ..kurs 
wyższy", składający się z rezerwistów 
W P., którzy przeszkahni są na Przy­
szłych referentów P W  względnie sze­
fów oddziałów Z. S. — Wreszcie „Dru 
ż y r v  organizacyjne" prow adzą sekcje 
referatowe, prclegcnckie, prasowe i 
imprez. Członkowie tych drużyn, to 
przyszli czynni o rgan izacy jn i  k'ćro- 
wnicy oddziałów i referenci W O W y ­
kłady tutaj prowadzone są przez w y ­
bitne siły pozyskane przez Zarząd A. 
O. Z. S. — Tak więc A. O. Z. S. p ra ­
cuje w kierunku Prawdziwie sobie na­
leżnym, stanowiąc szkołę przyszłych 
kierowników i bojowników Wielkiej 
Ideologii Marszałka, która jest jedyną 
i p raw dziw ą idoologją Państw a  Pol­
skiego.

Zespoły Przysposobienia Roln. Z . S.
w  powiecie bóbreckim.

W  powiecie bóbreckim zakończono 
obecnie całoroczna pracę na polu 
przysposobienia rolniczego członków 
oddziałów strzeleckich. — Zakończono 
ja urządzeniem w  miesiącu październi­
ku w y s ta w y  konkursowej w  Chlebo- 
wicach,. Łanach i w  Kremerówce.

Najokazalej, w ystaw a  ta przedsta­
wiała się w  Chlebowicach, obesłana 
eksponatami zespołów rolnych z od­
działów Z. S. Chlebowiec, Łopusznej, 
Starego Sioła, Huty Suchodolskiej i 
inn. Obejmowała ona hodowle kur 1 
królików oraz  uprawę buraków pa­
stewnych. Otwarcie w y s taw y  poprzer 
dziło nabożeństwo w miejscowym ko­
ściele. Na w ystaw ie  pierwszy przemó­
wił Ob. Józef Greczyło, następnie im. 
M. T. R. Ob. Komendowski, im. Z. S. 
Ob. W róbel, kpt. Antonowicz i pow. 
instr. rolny Ob. Chodacki. zachęcając 
zebranych w  gorących słowach do pra­
cy nad podniesieniem kultury rolnej w  
zespołach konkursowych na przysz­
łość. P o  przeglądzie pięknych okazów

hodowlanych, komisja konkursowa 
ogłosiła wyniki na podstawie których 
rozdano nagrody.

I., II. i III. nagrodę za  upraw ę bu­
raków  uzyskał zespół P .  R. Zw. Strze 
Ieckiego w Starem Siole.

Komisje konkursowa stanowili: le­
karz w eter . Ob. Buchta, pow. kmdt. 
Z. S. — Ob. Bachta i pow. instr. rolny.

Na szczególne podkreślenie zasługu­
je liczny udział konkursowiczów naro­
dowości ruskiej, k tórzy  wspólnie z® 
strzelcami pracuja w  zespołach P. R. 
osiągając również doskonałe wyniki 
w  hodowli.

Stąd wniosek, że w  Związku Strze­
leckim na polu P. R. i wychowania 
obywatelskiego mogą w spółpracow ać 
obie narodowości osiągając korzyści 
osobiste i p rzysparzając gospodarstwu 
dzielnych pracowników — co nie po­
zostaje b ez  korzyści dla Państw a . — 
I przyznać trzeba, że praca taka, mo­
żliwą jest w  najszerszym zakresie, 
tylko w  Związku Strzeleckim.

WZROST ODDZIAŁÓW ŻFNSKICH.
W  o s t a i n i c h  d n i a c h  z o r g a n i z o w a n o  

w  p o w i c c  e  k o p y c z y n i e c k l m  d w a  o d ­
d z i a ł y  ż e ń s k i e  Z w ,  S t r z e l . ,  a  t o  w  H u -  
s i a t y m e  i K o p y c z y ń c a c h ,  l i c z ą c e  z g ó ­
r ą  6 0  c z ł o n k i ń .  O b e c n i e  p o w i a t  t e n  
p o s i a d a  c z t e r y  ż e ń s k i e  o d d z i a ł y  Z. fc. 
M a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  w  n i e d ł u g i m  c z a ­
s i e  m ł o d z i e ż  ż e ń s k a ,  k t ó r a  n ie  s z c z ę ­
d z i  p r a c y  d l a  N a r o d u  i P a ń s t w a ,  z a ­
sili s z e r e g i  i p o w i ę k s z y  c y f r ę  o d d z i a ­
ł ó w .

POŚWIECENIE ŚWIETLICY Z. S.
W .IEZIERNŁ.I.

W  u b i e g ł y m  t y g o d n iu  p o ś w i ę c o n o  
u r o c z y ś c i e  u o w o p o ' '  s t a l ą  ś w i e t l i c e  
Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  w  .lez"'erne.t. 
p o w .  Z b o r ó w .  A k m  p o ś w i e c e n i a  d o -  j 
k o n a ł  iks. ( i a j e w  s ii. W  u r o c z y s t o ś c i  : 
p o ś w i ę c e n i a  w z ię l i  u d z i a ł :  s l . i r o s i a  :
p o w .  ]). K o c ó ł ,  p r e z e s  o d d z ia ł u  Z. S .  ! 
O b .  B i a ł y ,  i n s p e k t o r  p. B r u i c / a r  i w . i u .  *

WIZYTA GEN. KASPRZYCKIEGO 
WE LWOWIE.

W  d n i u  7  b m .  b a w i ł  w e  L w o w i e  g e ­
n e r a ł  K a s p r z y c k i ,  k t ó r y  w  t o w a r z y ­
s t w i e  d o w ó d c y  O .  K. V I .  p .  g e n .  P o ­
p o w i c z a  P r z y b y ł  d o  K o m e n d y  O k r ę g u  
Z w .  S t r z e l .  .Nr. VI.,  g d z ie  o d b y ł  d ł u ż ­
s z ą  k o n f e r e n c j ę  z  k o m e n d a n t e m  O k r ę ­
g u  m jr .  S t a c h e l s k i i n .

RADJO STRZELECKIE.
N a s t ę p n a  a u d y c j a  s t r z e l e c k a  w  P o l -  

s k i e m  R a d j o  o d b ę d z i e  s i e  w  p i ą t e k ,  
d n i a  18 b m .  o  g o d z .  17‘25. O d c z y t  z 
z a k r e s u  p r a c y  s t r z e l c z y ń  w y g ł o s i  O b .  
F u l ic ja  W a y d o w i c z o w a .

Dei skrzydła swym listom , 
korzystaj z  ooczfu lo tn ic ze '!

Pią tek ,  11 lis topada.
L w ów . (3S1). Godz. 11‘40: Codzienny 

P rz e g lą d  P r a s y  Polskiej.  1150: Komunikat 
m eteor.  Gt. W ojsk . St.  M eteor,  komuni­
kacji  lotniczej 11'5S: R etransm is ja  sygna łu  
czasu  z  O b se rw a to r ju m  Astronom, w W a r ­
szawie,  hejnaiu z W ieży  M ariackiej  w  K ra ­
kowie.  O d czy tan ie  p ro g ram u  na dzień bie­
żący. 12‘10: M uzyka  z pły t  g ram ofono­
w y ch .  12‘55: lirz .  kom. P a ń s tw .  Insty tu tu  
M e teo r .  13: T ransm isja  z W a r s z a w y  z p l a ­
cu Ujiji lubelskiej, u roczystośc i  odsłonięcia 
pom nika  ku czci polegt. lo tników. 15‘40: 
Kom unikat  gospodarczy, 15‘50: L w o w sk a  
Liga m o rsk a  i kolonialna.  16: T ran s ,  z 
W a r s z a w y .  O dczy t  16*15: Lekcja języka
angie lskiego. 16'3(J: M uzyka  z p ły t  i „Sii-  
va  Rerum**. 16'4U; P rzem ó w ien ie  p. t.:
„11-ty Listopada**, w ygi .  gen. E d w a rd
R y d z  - Śm igły.  17: Koncert  z pły t g ra m o ­
fonow ych .  17*55: O d czy tan ie  p rog ram u na 
dzień n a s tę p n y .  18: T rans ,  z W a rsz a w .  
M u z y k a  lekka z dancingu ,.Adria“ . o rk ie­
s t ra  pod kier.  F re d a  M e l o a j s U .  1S’45: 
R ozm aitości .  19: Audycja  z okazji 11. Li­
s topada.  P rzem ó w ien ie  proi.  Z ygm unta  
Reissa .  C hór  Zw. Leg ion istów  pod dy ■ 
p. Kinalsktego. „M uz„ piosenki Legiono- 
\vej“ W ik to ra  B udzyńsk iego ,  w  w> konaniu 
zespołu rad iow ego .  19*30: T ran sm .  z W a r ­
sz a w y .  Feije ton  p. S ta n is ła w a  P o r a j a :  „ P o -  
k o jow ość  RzplUej królew skiej ." .  19*45: 
P r a s o w y  Dziennik rad jo w y .  Godz. 20: 
T ran s ,  z K rakow a .  P o gadanka  m uzyczn...
20*13: T ran s ,  z W a r s z a w y .  Koncert  symi. 
z  F ilharmonii  W arsz .  W  p r z e r w ie :  K w a­
drans  poe tyck i  . .Poezja  l i  L is topada . w'ygł. 
p. Zygm unt  Kisielewski.  W y k o n a w c y :  o r ­
k ie s t ra  filharm. pod dyr,  G rz e g o rz a  F itel­
berga  t Karol Sz j  inanow skt  (fortep.) . 22*40: 
W iadom ości  sp o r to w e .  22*45: Dod. do P r a ­
sow ego  Dziciinitea R adiow ego .  22*50: 
P r z e rw a .  22*55: K om unikaty .  23—24: M u­
zy k a  taneczna.

Sobota ,  12 lis topada.

L w ów . (3S1) Godz. 11*40: Codzienny
P rz e g lą d  P r a s y  Polskiej.  11*50: Komunikat 
m eteor.  Gł. W'ojsk. Stacji  M eteo r .  11*58: 
S y g n a ł  czasu  z W a rsz a w y ,  he ina ł  z W ieży  
Mariackie j  w Krakow ie.  12*10: M uzyka
z pfvt gramof.  13*10: Urz. komunika*
P a ń s tw .  Inst. M eteor.  13*15: P o ran ek  szkol 
r.y. 13*55— 15'40: P r z e rw a .  15*40: Kom. g o ­
spodarczy .  15*50: W iadom ości  w o jsk o w e  l 
st rze leck ie  om owi i odpowiedzi  udzieli red. 
J.  1. T arg .  16: S łuchow isko  d la  dzieci:
„Dudki król.;, f c l o m o  i*’, Konstancji  S tę -  
powskit').  16*25: M uzyka  L p ły t  i „Suva 
R erum ".  16*40: T rans ,  z W ilna :  „A leksan­
der  C zolow ski  — c złow iek  i a r ty s ta "  
(w  L i-rocziiieę z g o n i )  — w y g ł .  dr.  M a-  
rjan M ore lowski .  17: Audycja dla cho ry ch  
i ;  opr. ks .  kap. Michała R ę k asa ,  p.oczein 
k o n c e r t  z płyt g ram ofonow ych .  17*40: 
T rans ,  z W ó i r s z a ły .  O dczy t  ak tua lny .  
17*55; Odczy tanie p ro g ram u  na dzień na ­
stępny .  18: M u z y k a  lekka z k a w .  „Italia".  
18*2 0 : „W śró d  k s ią że k "  om ów ien ie  o s ta ­
tnich w y d a w n ic tw .  18*30: M a ły  k oncer t .
U tw o r y  lo r te p jan o w e  w  w y k .  p. H enryk i  
Gotryków.ny. Arje i pieśni w  w y k .  p. M a ­
rii Lewickie j.  aikom,p. p. T a d e u s z a  S e r e -  
dyńskiego. 19: Rozmaitości.  19*20: „ A k tu a ­
lia rolnicze Małopo^ki*'.  19‘30: Transm . z 
W a r s z a w y :  „Na w idnokręgu" .  19*45: P r a ­
so w y  Dziennik R ad jo w y .  20: M u z y k a  lekka, 
w  w y k .  o rk ie s t ry  P.  R. pod j y n  S tan is ła ­
w a  N a w ro ta  i Anatol W ro ń sk i  ( tenor) ,  
akom p. L udwik Urste in. W  p rz e rw ie :  W ia ­
domości sp o r to w e  i dod. do P r a s o w e g o  
Dzień. Radj.owego 22: P rze .  wa 22*05:
K oncert  u tw o ró w  Chopina, 22*40: Feijeton, 
ks.  \V aclaw a Kuoblewskiego:  „W  se rcu
Norm andii" .  22*55: Kom unikaty .  23—24: 
M u z j k a  taneczna.

 o ~ —

Głos z  Polski w  Radjo.
Dnia, 11 lis topada, iako loczn.ica o d z y ­

skan ia  Niepodległości.  jest specja lnem  
św ię tem  dla w szy s tk ich  polskich rad ios łu ­
chaczy .  Dziś. ci rozsiani po ca łym  globie  
rodacy ,  usłyszą  przem ówien ie  gen. R y d z a  
Śm ig łego  z W a r s z a w y ,  p rzem ówien ie  prof. 
R eissa  ze L w ow a, produkcie  lw ow skiego  
chóru  Legionistów, n as t ro jow e  słuchowi­
sko p. W. B u d z iń s k ie g o  pt. „Muza pioscn 
ki Legionowej'*, specjalnie św ięm  p aństw o  
w e inu  pośw ięcony  k w a d ra n s  l iteracki p. Z. 
Kisielewskiego, o raz  felieton red. S tan is ła ­
w a  P o r a j a  pt. „Poko iow ość  R zeczpospoli­
tej Królewskiej*', w k tó rym  rozpatrzona  
będzie g p n ic . i  możliwości pdcyfizmu. aby  
nie spow o d o w a ł  on upadku państw a  w ra ­
zie inwazji n ieprzyjaciela,  jak to by ło  w 
sm utnym  roku  1772.

W łam ywacze nie ustają 
w  gorliwości.

W c z u r u ;  Po jTaludjiiu do  m i o z k a n n  
k u p c a  I z r a e l a  K r c t z a  ( S l o u ę e / i i a  17) 
YOdaili sie  'w ł a m y w a c z e .  D o s t a w s z y  
■s ę 'do w m ę lrz u  t ib ik a c y j ,  r o z p r u l i  kiiSę 
b jm u j i r w  :tłą i z a b r a l i  z n ie j  2.125 do- 

5 l a r ó w .  2<iJ0 zł. i z ł o t y  z . g a ł e k .  W  
s p r a w i e  tej p o l ic ja  w d r o ż y ł a  UC-clio- 

I d z e n  a.
i •——u---



10

Notow ania giełtiowe.
Notowania lw ów . giełdy zb o żo w e ;

z aria 10 listopada

Za 100 kg. lo c o  s t a c j a  n a d a ­ z ł o t y c h  j
wania p a r i t a s  200 km. od d o  1

pszenica dw orska 2 6 . - 26.50
J pszenica zbiorow a 2 3 . - 23.50

żyto jednol. 15.— 15.50
żyto zbiorow e 1 4 . - 14.25
jęczm ień browarowy K ' . — 1 6 . -

, .  przem iałowy 11.50 12.—
aworski 13.50 1 4 . -

ow ies dw orski zadeszcz. 15.25 15.75
zbiorow y 14.25 14.75

kukurndza krajowa 14.50 1 5 -

L a  100 kg . lo co  w a g o n  Lw ów z ł o ty c h
t o w a r  p r o w e n i e n c j i  w o j . Iw o w .  

n a  w s c h ó d  o d  L w o w a o a do

| pszenica dw oiska 2 8 . - 28.50
„ zbiorowa 2 5 . - 25.50

żyto jednolite 1 7 . - 17.50
„ zbiorow e 1 6 . - 16.25

! jęczm ień przem iałowy 13.75 14.25
o w ies dworski zadeszcz. 17.75 18.25

. mąka pszenna luksusow a 50.— 5 1 . -
i mąka pszenna 50% 49.— 49 50

inąka pszenna o0,J „ 46. • 4 7 . -
mąka żytnia 30.50 3 1 . -  1
mąka żytnia 650/° 29— 29.50

1 mąka żytnia sitkowa 1-:.— 17—
1 otręby żytnie 7 . - - 7.5C
i otręby pszenne 9 . - 9.5C

Naogół sy tuac ja  bez zmiany.
T endencja  u t rzy m an a .  Usposobienie spo ­

kojne.

I  L W O W S K IE J GIEŁDY PIENIEŻNEJ.
Lwów, dnia  10. l is topada. 

Dolar w  o b ro tach  p r y w a tn y c h  zł. S.89':K. 
W  transakc jach  m ięd z y b an k o w y c h  p ia-

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E 1194i31. E d y k t  l icy tacy jny .  Dnia 13 
g ru d n ia  1932, o godz. 11-tej p rzed  po łu­
dniem odbędzie się w  tut. Sadz ie  l icytacja  
realności zobow iązanego  Ja n a  L e w a n d o w ­
skiego z Jab ło n o w a ,  sk ła d a jąc a  się  z  pb. 
Ikat.  52 i pgrt .  łkat. 458 gm. Rat. Jab ło n ó w  
w ra z  z p rzynależnośc iam i,  a to domem 
mieszkahtem, s to d  Ją. ch lew em , studnia,  
p ło tem  i b ram a .  Cena szacu n k o w a  7 972 
zł. 50 gr. N a jm nie jsza*o ie r ta  5.315 zł.

Sad Grodzki.  Oddział IV.

Jab łonów , dnia 5 l is topada 1932. 6320

E. 1924/31. E d y k t  l icy tacyjny. Na w.nio- 
setc Anie, ^ M ukulowskich  Mctksowej i 
tow . w  Now ej wsi koto P o zn an ia  odbędzie  
się dnia 15 grudnia  1932 o godzinie 10‘30 
p rz ed  ■ ołudniain. w  podpisanym  Sadzie ,  
biuro Nr. 29, licytacja  ca łe j  realności obj. 
whl. 572. gminy Kruhel paw łosiow ski ,  
*kładającej się z pb 4/1 i pgr t .  16/1, 10/2, 
17 18/1 ogólnego obszaru  3 tnorg. i 1.117 
sazni k w a d r a to w y c h  n a  k tó re j  znajduje się 
1 dom m ieszkalny ,  stajnia, s todo ła  oraz  
przynależnośc i .  W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  tej 
realności w y n o s i  14.085 zl.  Najniższa  o fer­
ta  poniżej k tó rej  s p r z e d a ż  tej realności nie 
na‘/ a p i  w ynos i  9.390 zł. W aru n k i  l icy ta-  
cj ine są  do p rzejrzen ia  w  godzinach u rz ę ­
d o w y c h  w  oddziale  kance la ry jn y m ,  b iu ro  
Nr. 29. P r a w a  w o b e c  k tó ry ch  niniejsza li­
cy tacja  b y łab y  niedopuszczalna, n a le ży  
zgtos ić  najpóźniej w  dniu term inu -przed 
rozpoczęciem  licytacji. O so b y  dla k tó ry ch  
jakie p ra w a  lub c ię ż a ry  na  p o w y ższe j  nie­
ruchomości  badż o-becnie są już sp isane , 
bądź  w  toku p o s tę p o w a n ia  l icy tacy jnego  
p o w s tan ą ,  zawiadomi się  o da lszych  w y -  
darze.niacłi t ego  pos tęp o w an ia  tylko- przez  
■ogłoszenie n a  tabl icy  sądow ej,  jeżeli nie 
mieszkają w okręgu  tegoż  Sądu i nie w sk a ­
żą mu pe łnom ocnika  dlai doręczen ia  w  sie­
dzibie Sądu  zam ieszkałego.

Sąd Grodzki-, Oddział VI.
Ja ro s ła w ,  dnia 5 l is topada  1932. 6321

E. 383/31. E d y k t  l icy tacy jny .  Na wnio­
sek Michaliny Bicliajło w  Ja ro s ła w iu  od­
będzie się dnia 15 grudnia  1932 o godzi­
nie 11 p rzed  południem w  podp isanym  S ą ­
dzie, biuro fcł». 29, l icy tacja  realności lwh. 
1912 gm iny Ja ro s ła w ,  sk ładające j  s ię  z pb. 
1279, pg. 1529/2, 1529 3 i 1531, na  k tó ry ch  
znajdują się 1 dom d re w n ian y  o Jw u  po- 
kojt -h i kuchni,  o raz  p rzy n a leżn o śc i  f  o- 
g ro d em  o ogólnej powierzchni  839 sążni.  
W ar to ść  s z a cu n k o w a  tej realności w ynos i  
104)84 zt. Najniższa oferta  poniżej k tóre j  
sp rz ed a ż  tej rea.uości nie nastąpi wynosi  
6.722, zt. 80 gr. W arunk i  licytacyjnie i o d ­
noszące  się do tej realności d o k um en ty  
może k ażd y  m ający  chęć kupna p rze jrzeć  
w godzinach u rz ęd o w y c h  w  oddziale kan­
celary jnym  Nr. 29. P r a w a  w obec  k t ó iy e h  
r.iniejsza i iey tac ja  b y ła b y  n iedopuszcza lna  
n a leży  zgtosić  najpóźniej w  dniu te rm inu  
przed  rozpoczęciem  , licytacii .  O soby  dla 
k tó rych  jakie p ra w a  lub c ięża rv  na  po ­
wyższej  n ieruchom ości  bądź  obecnie  są 
spisane, bądź  u  toku p o s tęp o w an ia  l icy ta­
cyjnego pow staną .  zaw iadom i s ię  o da l-

cono z a :  N. Jo rk  8.91—8.91 i pół, L ondyn  
29.40—29.55, Zurych  171.80— 171.995, P r a ­
ga  26.39— 26.42. Berlin  211.25—211.50. P a ­
ryż  34.98—35.02. — R uch slaby.

Na giełdzie  akcyjnej n o to w a n o :  Tesp
75, p o życzka  k o n w e rsy jn a  41.

Naogół za in te re so w an ie  małe, p rz y  mi­
n imalnym popycie.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
(Telefonem od naszeg o  ko respondenta .)

W arszaw a, 10 listopada. (G).

Dew izy (transakcje):
Belgja 123.90, Holandia 358.50, Lon­

dyn 29.30—29.32, Nowy Jork — kabel 
8.92, P raga  26.11, Szwajcaria 171.90, 
Gdańsk 173.50.

Obroty mato. Tendencja słabsza dla 
dewiz europejskich mocniejsza dila de 
wizy na Nowy Jork. Kabel banknoty 
dolarcwe w obrotach pozagiełdowych 
8.90. Rubel złoty 4.61 i trzy czwarte. 
Dewiza na Berlin w  obrotach między­
bankowych 211.75. M ark: niemieckie 
banknoty w obrotach prywatnych 
211.25—211.50.

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka budowlana 38, 4 

proc. pożyczka inwestycyjna 97, 4 prc. 
państw, pożyczka premj. dolarowa 
49.70, 5 proc. pożyczka konwersyjna
40.55, 6 proc. pożyczka dolarowa 56.40 
-5625 , 7 proc. pożyczka stabilizacyj­

na 55.75— 56.38—55.25, 7 proc. listy za 
stawne BGK. 83.25, 7 proc. obligacje

Z postęsów medycyny.
„Wiiener Medizinische Wochen- 

schrift“ donosi, że iekarz szpitala 
Sióstr Miłosierdzia w Lintzu ar. Me- 
sclieda wynalazł nowy sposób wpro­
wadzania do wnętrza chorego organi­
zmu promieni leczniczych, a miano­
wicie Przez umieszczanie sztabki kwar 
cu w  ośrodku choroby. W ten sposób 
zdołano osiągnąć zdumiewające rezul­
taty v/ różnych chorobach, zwłaszcza 
pochodzenia gruźliczego. Kierownik 
oddziału okulistycznego tego samego 
szpitala dr. Amon zastosował te  samą 
metodę w  w ypadku oderwania się siat­
kówki i osiągnął również niezwykłe 
rezultaty. Dzięki zastosowaniu tej m e ­
tody będzie można leczyć choroby te 
bez operacji.

BGK. 83.25, 7 proc. listy Banku Rolne 
go 83.25, 8 proc. listy zastawne miasta 
W arszaw y 57.50, 8 proc. listy zasta­
wne BGK 94, 8 proc. obligacje BGK. 
94, 8 proc. listy zastawne Banku Rol­
nego 94.

Bank Polski 86.25—83.50, Cukier 
17.75, Lilpop 13.25, Starachowice 7.o0.

Tendencja niejednolita dla pożyczek 
państwowych, listów zastaw nych i a k  
cyj, mocniejsza dla obhgacyj m. W a r ­
szawy.

Jutro z powodu święta zebrania gieł 
dy nie będzie.

Spadek rentowności przed­
siębiorstw amerykańskich-

Ogłoszone w tych dniach bilanse ^  
wielkich przedsiębiorstw przemysło­
w ych  U. S .  A. za pierwsze trzy k'var'  
lały br. wykazują łączną stratę W WJ 
sokości 16,6 milj. doi. W  odpowiednim 
0 .8 ; esie 1931 roku. te same t o w a r y  
stv.’a  osiągnęły czysty  zysk w  kw >G- 
253.S milj. dok, w  trzech k\vaitaD»j, 
1930 — 435,8 milj. dok a 
milj. dok

Najgorsze wyniki wykazują koncer­
ny stalowe. T rzy  największe kcnc*f 
ny zamknęły okres sprawozdawca
strata  64,2 milj. dok. wobec czy 
zysku w  kwocie 13,7 mdi. vv ".y# i 
kw artałach 1931 r., 99.1 mi'i; w dresie 
165,3 milj. dok w odpowiednim o

1929 r * —,rjca?iewyk■Reprezentowany w  tym
Przez 4 firmy przemysł e lektro te^"1'  
czny  wykazuje s tra ty  w  wysokości o, 
milj. dok (czysty zysk 39,1 milj. dok 
1931, 68,6 milj. dok -w 1930 i 91.1 mt • 
w' 1929 r.).

C zysty  zysk 4 koncernów sam  ̂
-o w y ch  wynosi za trzy kwarta J  ^  
zaledwie 6,3 milj. dok wobec 1 0 ‘O ^
dok w  odpowiednim okresie 1 
133,1 milj. w 1930 i 240,2 mil', w ^  

Jedynie przemysł naftowy ^  ^  
zwyżki cen produktów ropnych .. 
kazuje za roik bieżący znaczna 
we rentowności. Czysty zysk ^  
tow arzystw , które ogłosiły 
czas bilanse, wynosi 7 miii. doL ^  
4GO tysięcy w  roku 1931. ^2,®l 0 >n 
r. 1930 . 25,7 milj. doi. w  roku l»- ■

szy ch  w y d a rzen iach  lego  pos tęp o w an ia  I 
ty lko  przez  ogłoszenie  na tablicy  sądowej,  j 
jeżeli nie mieszkają w  okręgi,  tegoż  Sądu
i nie w skażą  mu pe łnom ocnika  dla do rę ­
czenia w  siedzibie Sąd u  zam ieszkałego .

Sąd  Grodzki.  Oddział  VI.

Ja ro s ła w ,  dnia 31 paźdz ie rn ika  1952. 6322

W . 2U61/32. E d y k t  l icytacyjni '.  Dnia 15 
grudnia  1932 odbędzie  się w  podpisanym  
Sądzie ,  b iurze  Nr. 1, l icy tacja  realności 
położonej W innikach, ohęjm uifce j  pgr. 
lkut. 1945. 1946, 1497, 1798. 1790, 1791, zo­
bo w iązan eg o  G rz eg o rz a  D m ytcrko ,  w łasne j  
o szaco w an e j  na  12.600 zt. Najniższa  oferta  
w ynos i  8.400 zł. D ra w a  do p o w tż s z e j  nie­
ruchomości  k tó r e b i  lic?, tację uczyniły  nie­
dopuszcza lną  w inne  b y ć  zg łoszone  najpó­
źniej n a  term inie  l icy tacy jnym  p rzed  r o z ­
poczęciem  liry tac.ii. w  p rzec iw n y m  razie  
nie w olno  ich będzie  więce j  dochodzić  
w  odniesieniu do te.i n ieruchom ości  na 
szkodę  n a b y w c y  w dobrej  w ie rze .  6328

Sąd  Grodzki,  Oddział  IV.
Winniki* dnia 2 l is topada 1932.

E. 2062/31. E d y k t  l icy tacy jny ,  Dr.ia 9 g ru  
dnia 1932 odbędzie  Gę w p o d p - s a n jm  S ą ­
dzie w b iurze  Nr. 1. l icytacja,  reahiości  po- 
łożonej  w  M iklaszowie,  obejmującej l /7  
czę ść  pbd. Ik. 20 i pgrt .  lk. 84, 88/1, 90, 
635, 638, 661, 690, 6yl, 1948, 1337, 2936 i
3747/2, o raz  1/4 część  pgrt.  lk. 2413 zo b o ­
w iązanego  W a s i  la Z a iw er tnego  własnej,  
os-zacowanej na  26u6 zl. 89 gr. Najniższa  
o fe r ta  w y n o s i  1737 zł. 92 gr.  P r a w a  do 
p o w y ż sz e j  realności,  k t ó r eby  l icytację  u- 
c zy n i ly  z a  n iedopuszczalną,  winne  być  
z g a s z o n e  najpóźniej na  termiiTe l icy tacy j­
n ym  przed  rozpoczęc iem  licytacji. W  p rz e ­
c iw n i  m raz ie  nie w olno  ich będzie więcej 
dochodzić  w  odniesieniu do tej n ierucho­
mości na szk o d ę  n a p y w c y  w  dobrej  w ie ­
rze.

S ąd  grodzki  O. IV.

Winniki,  dnia  27 paźdz ie rn ika  1932, 6329

E. 2153/30. E d y k t  l icy tacyjny. Dnia 16 
grudn ia  19 52, o godzinie 9 p rzed  południem 
w biurze  Nr. 62, tut. Sądu  odbędzie  się  li­
ci tacja  realności lwh. 183 ks.  gr. gm. kat.  
W o ła  Ducliaoka, sk ład a jąca  się z paro. bud. 
lk. 80 i pgr.  lk. 431/17 ogród. Na realnośc i  : 
tej znajduje się  dom m u ro w a n y  p a r te ro w y .  
W a r to ść  s z a c u n k o w a  w y n o s i  11.985 zł. : 
Najniższa  o fe rta  7.990 zł. 34 gr. W aru n k i  J 
l icy tacy jne  i inne dokum enta  m ożn a  p rz e -  i 
g lądać  w  godzinach u rz ęd o w y c h  w  b iurze  I 
Nr.  66 tut.  Sądu.  6331 1

Sąd  grodzki n a  P o d g ó rz u  w Krakowie,  
Oddział  III.

Kraków, dnia 13 październ ika  1932.

E. 6029/30. EcUkt l ic y tac y jn i .  Dnia 16 
g iu d n ia  1932, godzina 10 i pół p rzed  po łu ­
dniem, w  b iurze  Nr. 62. odbędzie  się licy­
ta c ja :  a) realności iwh. 371. b) 657 i c) 897 
kr.  gr.  gm. kat.  P o t lg ó rze -K rak ó w .  Na re- 
alnościacli tych znajduje się sześć  b udyn­
ków  mieszkalnych p a r te ro w i  cli p izy  ul. 
Wielickiei Nr. 19. W a r to ść  szacunkow a  ad 
a) 20.645 zl., ad  b) 4.701 zl., ad c) 39.691 
zl. Najniższa o fe rta  ad a) 10.322 zl. 50 gr., 
ad  b) 2.350 zł, 50 gr„  ad c) 19.845 zł. 50 gr.

W arunk i  l icy tacy jne  i inne d o k u m en ty  m o­
żna p rzeg lądać  w  godzinach u rzęd o w y ch  
w tut. S ądz ie  b iuro  Nr. 66.

Sąd grodzki na P o d g ó rz u  Krakowie,  
Oddział III.

K raków, dnia 28 październ ika  1932 6332

E. 2.3.?3'31. Edyk: l icy tacyjni ' .  18 lis topa­
da 1932, 10 rano  odbędzie  się l icy tac ja  'A 
realności lwh 200 i cała  708 gm iny  Nie- 
czajna,  w a r to ść  sz a cu n k o w a  1609 zł., uaj_, 
n iższa  ofe rta  1072 zł. 68 gr., poniżej k tó ­
rej sp rzed aż  nie nastąpi.  6334

Sąd  grodzki.
D ąb ro w a ,  dnia 6 październ ika  1932.

U PA D ŁO ŚC I.

I. S. a. 28/30. E dykt.  Uchw a łą  Sądu  O k rę ­
g o w e g o  w N. Sączu  z dnia 27 grudn ia  1930 
1. S. 28/30, o t w a r t y ’ zosta ł  k o n k u rs  do m a ­
jątku  Iz rae la  i Cliaji K upfe rbergów  w  Li­
m anow ej.  Ki .nisairzem konkurs .  jn iano \var 
ny  z o s ta ł  Dr. St.  M a łe ta ,  nacze l .  Sądu 
grodzk iego  w  L im anow ej,  z*ś za rz ąd c a  
m asy  k o n k u rso w ej  Dr.  Ja n  Ham erschlag , 
a d w o k a t  w  Lim anowej.  P ie rw s z e  Z g ro m a ­
dzenie w ie rzyc ie l i  na  k to fem  d o k onany  
będzie  w y b ó r  W y d z ia łu  W ierzyc ie l i  odbę­
dzie się  dnia 16 l is topada 1932 r., o godz.
9 w  Sądz ie  G rodzkim  w  L im anowej,  
sa la  Nr. 6. W ierzyc ie l i  w z y w a  s ię  d<> z g ło ­
szenia  w ie rzy te ln o śc i  z tern że te rm in  do 
zgłoszenia: u p ły w a  dnia  14 g ru d n ia  1932. 
Audiencja ro z p o z n a w c z a  odbędzie  się  dnia  • 
29 grudnia  1932 r.,  o  godz. 9, w  S ądz ie  
G rodzkim  w  p i n  ano w e i —  sala  Nr. 6 
W z y w a  się w ierzycie l i  — by na p ie rw sze  
Z grom adzenie  W ierzyc ie l i  d o s ta rcz y l i  do ­
w ody .  udow o dnia jące w ia ry g o d n o ść  w ie ­
rzy te lności  i b y  w ie rzy te ln o śc i  sw e  
zgłosili  w  terminie  w y ż e j  oznaczonym  
w  formie odpowiadające j  us taw ie  pod r y ­
go rem  sk u tk ó w  § 107 u. kon k .  6324
Komisarz  Konkurs,  p rz y  Sadz ie  Grodzkim  
L im anow a,  dnia 12. paźdz ie rn ika  1932,

-

AM ORTYZACJA .

X. Nc. 588/32, Zarządzenie  umorzenia. 
N a w niosek  Mani Feit,  zam . w  K r a k o w ie , . 
ul. P o d b rzez ie  2, z a rz ą d z a  się postępow a­
nie celem um orzenia  wym ienionej  niżej 
książeczki Kasy Oszczędnośc i ,  k tó ra  m ia ła  
zaginąć  i wz.\ wa się  posiadacza  tej k s ią ­
żeczki, aby  zgłosił  sw e  p ra w a  do 6 mie­
sięcy o d  dnia ogłoszenia  tego  e dvk tu  
w „Gazecie  Lwowskiej'*. W  razie  p rzec iw ­
nym  uznałby  S ąd  po up ływ ie  tego  term inu  
tę  k s iążeczkę ,  jako  pozbaw ioną  znaczenia.  
Oznaczen ie  k s iąże cz k i :  k s iążeczk a  .komu­
nalnej Kasy O szczędnośc i  ni. K ra k o w a  Nr 
21 140 (Mania Feit)  o p iew ająca  na  435 
dolarów..  . 6323

Sąd Grodzki. Oddział X.
K raków, dnia 2 lipca 1932,

FIRM Y

Firm. 315/32. R ga  II. 52. W pisano  w  r e ­
jes trze  h an d lo w y m :  F irm a  o p iew a:  W o ln y  
SJtład soli w Śnia tynie  Tohabamk. Sk tad -  
nrfa  Kółek Rolniczych. Spółdzielnia! Han- 
d lowo-bankow a zaire.i. z ogr. odp. w  Snia-  
tynic, i Ska .  Spóluikarni s ą :  a) Tohabanfk, 
Składnica  Kółek Rolniczych, Spółdzielnia

z ogr. odp. Ś n in ty n :  b) Ant° 111 ,̂5vz.
Ś n ia ty n ;  c) W incen ta  Schmidt, 4. 71 \ 
Spóik.L ro z p o czy n a  działalność u u ó32* 
lipca 1932.

Sąd  O k rę g o w y  
Kołomyja,, 30 w rześn ia  1932.

L. cz. Firm. 172/32. S tow . H- 
jestru  s to w a rzy sze ń  w p i s a n o . “ (?}? #
dziernika  1932 p rzy  nf tn ią  »•:«
c en tów  by d ła  i trzody chlewu- 
s to w a rzy sze n ie  zarej.  z ogr. P01- w ^  
Jucji. Odw ołu je  sie l ikw ida tora  z.>* ]  
K a y s i tw icza .  u s tanaw ia  się  hkwi 
J a r a  Haladeja.

Sąd O k rę g o w y .  W ydz/a ł  
T a rn ó w ,  dnia 8. październ ika  193—

M i ®lik*

i
UZNANIE ZA ZM ARŁEGO

s>'n
I. T. 55/32. E dykt.  Michał 

Antoniego i A nny  z Habajów, re .ggp 6 
katol..  u rodzony 28 paźdz ie rn ika  aiłSti., 
w  Łużnej,  żo łn ierz  33 p. P, ,a r ™ ' w l9lT 
zaginął  w czasie  ogólnej mobilizacji g ft[jj 
r. Kto m a o nim w iadom ość,  w:Lrł ja>
donieść  w  tr z y  m ies iące  »d  ° ? ' oS . . . , .

S ą d  O k rę g o w y .  W y d z ia ł  I -  ^ 0
Jasło,  dnia 25 październ ika  1 ^ ' .  .

r o z m a it e  ^
Lcz. I. C w. J. 91132. Edykt.  W  s p r a ^  

Spółdzielni M leczarsk ie j  z ° k r - 0 ^chef'  
w  F u to m ie  — p rzec iw  Meilecho " jjjflO 
tzow i w B rz o z o u  ie i row., ° .  za /V  rt;m dl* 
zl. i' td. zpn„ usiainawia się ^nuv tu P°‘ 
n ieznanego  z życia  i miejsca t ^ emi0’ 
zw anego  Meileclia Schertza .  siD’; ic.ha w 
na i. Chamy. adw. dra  A rn o ld a  K 1- „iaiiei* 
noku. k tó r y  m a z a s tę p y w a ć  g °  
szej sp raw ie ,  aż do z g ło s z e n ia  s i t  v  ^333
nego. ,

S ąd  O k r ę g o w y  W ydz.  1.
Sanok, dnia 26 ivrześnia  193—

d 0>'z g u b io n e  d o k u m e n ty

L n iew ażn iam  zgubione świadectwo 
rża ło śc i w yd a n e  przez Gimnazjum  'v

sk‘FZe U r°̂ u franc,szek

o g ł o s z e n i a  p r y w a t n e .

BROKATY 7.1 3.90, firanki ręcznej roboh 
zł. 9.80. portiery, narzuty za be 
Wytwórnia Frełlłcha, Lwów, 
sita 21. ^

-•------------------------------------- 7J SanatfGJI?
RY C ZA ŁT 20-d n io w y  3“  ^ d o | e c z n i c t ^  
•>alus Kraków . — - 1?

W szelk ie  schorzeniu, proez 
m y ś lo w y ch .  _______________  —W .V \,n.

Z w iązek  d la  P rodukcji  i Zbytu  Ziół Ee. 
zińczycli i Przemysłowych ..HERBAPO^ 

odpow. we Lwowie, ul- .'̂ tasza §$*czniczycli i P rz e m y s ło i  
c>Półt!z. z ogr. 
pcrniika 5. w  likw idacji. z przepisem ar t .  71. u s ta w y  o spó/u/.;-^ 
niac/i sw o je  ro zw ią za n ie  i w z y w a  s 
wierzycieli, b y  zg łaszali  sw e  r o s z c z ę ';  
na ręce podpisanego i ikwidalora  
wie ul. K op e rn ik a  5, Mag. Adolf Ens~„
b e rg  m. p ___

 I-,Q  J  5>
OJnnwiedzf my redaktor: Julian Bernadiokt Z drukarni ..Stnvra


